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gminnej, zestawiony i drukiem ogłoszony z pole­
cenia Wydziału krajowego przez p. o. sekretarza 
ankiety Dra Witolda Lewickiego, jest bardzo obfity 
i odda niezaprzeczenie cenne usługi tak w obra­
dach ankiety, jak  i w przyszłych obradach Sejmu 
nad sprawą ewentualnej reformy naszego ustawo­
dawstwa gminnego.

Tabelaryczne zestawienie odpowiedzi Wydzia- 
łów powiatowych i Starostw na pytania* zawarte 
w znanym kwestyonarzu Wydziału krajowego.* po­
przedza wstęp pióra p. Lewickiego. W wstępie 
tym, podzielonym na 5 działów, podaje autor naj­
przód przebieg całej sprawy od postawienia w ze­
szłorocznej sesyi sejmowej przez posłów Frucht- 
manna, Wasilewskiego i Rozwadowskiego wnio­
sków, domagających się, aby Wydział krajowy 
zbadał, czy jest potrzebną reforma urządzeń gmin- 
uych, aż do podania wyników tych badań. Roz­
dział następny poświęcony jest zestawieniu w pe­
wne grupy ogólnych uwag o potrzebie reformy 
gminnej, które to uwagi Wydziały powiatowe — 
lecz niestety tylko w mniejszej połowie — Wy­
działowi krajowemu nadesłały. Mianowicie dwa 
Wydziały powiatowe bez bliższego określenia, co 
przedsięwziąć wypada, stwierdzają, że tak dłużej 
trwać ńie może, jak  obecnie jest w gminach. 
Sześć przemawia za utworzeniem gmin zbiorowych 
bądź z włączeniem, bądź z wyłączeniem obszarów 
dworskich. Trzy Wydziały oświadczają się za utwo­
rzeniem okręgów gminnych, a trzy za utworze­
niem — jak  je autor nazywa — pisaryj gminnych 
i wzmocnieniem nadzoru nad pisarzamT gminnymi. 
Również 5 innych Wydziałów powiatowych skarży 
się na pisarzy gminnych, upatrując w braku zdol­
nych i sumiennych pisarzy największą przeszkodę 
w lepszem ukształtowaniu stosunków gminnych. 
Cztery Wydziały nie czują potrzeby zmian w do­
tychczas obowiązującej ustawie gminnej, a powo­
dy zaniedbania w wykonywaniu sądownictwa i 
przestrzeganiu policyi o bezpieczeństwie publi- 
cznem upatrują w niedostatecznem wykształceniu 
u członków zwierzchności gminnych i w braku 
funduszów na zorganizowanie odpowiednich sił pi­
sarskich i służby policyjnej- Jeden Wydział po­
wiatowy przemawia za nadaniem prawa egzeku­
tywy Wydziałom powiatowym, a jeden żąda wy­
raźnie, aby Wydziałom powiatowym w Galicyi 
przyznaną została p e w n a  e g z e k u t y w a ,  p o ­
d o b n a  do  t ej ,  j a k ą  p o s i a d a j ą  W y d z i a ł y  
p o w i a t o w e  b u k o w i ń s k i e  na podstawie § 67 
ustawy o Reprezentacyi powiatowej w Księstwie 
Bukowińskiem z dnia 12 grudnia 1869.

Ciekawe postanowienie 3 ustępu tego paragrafu 
pozwalam sobie dosłownie przytoczyć. Brzmi on:

„Zum Yoljzuge der Ordnungsstrafen sowohl auch 
derjenigen Erkenntnisse oder Verftigungen durch 
weiehe der Bezirksaussebuss einzelnen Gemein- 
den, Kbrperschaften und Personen innerhalb sei­
nes W irkungskreises, Kraft der bestebenden 
Gezetze Geld oder andere Leistungen auferlegt, 
stehen dem Bezirksausschusse diejenigen Rechte 
zu, welche den landesfiirstlichen BehSrden durch 
die kaiserliche Yerordnung vom 20 April 1854 
R. G. 13. Nr 68. § 2. 3. 5. eingerhumt worden 
sind. Hiebei hat der Bezirksausschuss s e l b s t h n -  
d i g  o h n e  M i t w i r k u n g  d e r  p o l i t i s c h e n  
B e z i r k s b e h b r d e  vorzugehen; reichen die ihm 
zu Gebote stehenden Mittel nicht aus, so hat er 
sich an die politische Behorde um Assistenzleis- 
[tung zu wenden.11

W następnych rozdziałach daje autor w ogól­
nych rybach pogląd na zasady ustroju gminnego 
obcych prawojławstw, specyalnie angielskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego i Królestwa Polskiego, tu­
dzież na ustawodawstwo gminne austryackich

że się na usługi tej sprawie oddają, a komitet o 
instrukcyę do działania po powiatach proszą.

Listy podobnej treści otrzymał komitet od Pa­
nów: Józefa Kellermanna, Stanisława Jędrzejowi- 
cza, Hieronima Romera, Karola Rogawskiego, S ta­
nisława Kluckiego, W ładysława ks. Sapiehy, Wa- 
leryana Czajkowskiego, W ładysława Czajkowskie­
go, Feliksa Gniewosza, Zygmunta Dembowskiego, 
Artura Cieleckiego, W ładysława Komorowskiego, 
Henryka Janki, Albina Rajskiego, Władysława hr. 
Koziebrodzkiego, Rozwadowskiego i wielu innych.

Rezultatem obrad krakowskiego Zjazdu było 
uchwalenie w doslownem brzmieniu takich samych 
uchwał, jakie dwoma dniami wpierw na Zjeździe 
lwowskim zapadły — do czego dodano jeszcze 
punkt jed en :

„że pożądanemby było, żeby subskrypcya 
odbywała się jawnie, i żeby komitet centralny 
w miarę odbieranych z kraju sprawozdań, 
pismami publicznemi kwoty subskrybowane i 
osoby subskrybujące ogłaszał.1'

Komitet centralny nie spuszczając z oczu auto 
nomii, przez oba Zjazdy komitetom powiatowym 
i miejskim przyznanej i za konieczną uznanej — 
podaje powyższą uchwałę Zjazdu krakowskiego 
do wiadomości komitetów wszystkich — i oświad­
cza, że stosując się do tej uchwały, ogłaszać bę­
dzie tak kwoty subskrybowane, jak  i nazwiska 
subskrybentów, o ile nie sprzeciwi się temu wola 
którego z komitetów powiatowych lub miejskich, 
albo wola pojedyńczych subskrybujących osób.

W końcu zamianowało Zgromadzenie, podobnie 
jak we Lwowie, osobistości dla każdego powiatu 
i dla każdego miasta większego, którym utworze­
nie komitetów powiatowych i miejskich porucza — 
komitetowi centralnemu zaś poleciło zawiadomić 
pomienione osobistości o dokonanym ich wyborze, 
do współdziałania je zaprosić i instrukcyę im ro 
zesłać.

W przemówieniu, zamykającem posiedzenie, 
stwierdził przewodniczący z uznaniem, iż tak na 
lwowskim, jak  na krakowskim zjeżdzie nie ode­
zwał się ani jeden glos wątpliwości, czy Galicya 
ma obowiązek spieszyć Bankowi ziemskiemu z po­
mocą? Że przeciwnie wszyscy obecni ożywieni 
byli jednym duchem i jedną myślą: że obowiązek 
to narodowy, który nasz kraj cały ochoczo i spie­
sznie spełnić powinien, a radzono i zastanawiano 
się tylko nad sposobem, w jaki akcya ta najszyb 
ciej i najskuteczniej przeprowadzoną być może.

Hr. Męciński imieniem ziemian i kraju całego 
wyraził gorące podziękowanie członkom komitetu 
za to, że myśl, która jak  głos sumienia odzywała 
się w duszy każdego obywatela naszego kraji^ 
podjęli, ożywili, oblekli w słowo i zamienili w czyn 
i podnieśli ją  w górę jako sztandar narodowy, 
około którego wszyscy z zapałem gromadzić się 
pośpieszą.

Przegląd Polityczny
K raków  11 października,

Izba deputowanych Rady państwa rozpoczyna 
dziś swoją działalność. Wczoraj już odbył kon- 
ferencyę klub czeski, a dziś przed pełnem posie­
dzeniem Izby obradować ma klub niemiecko - au 
stryacki i klub niemiecki.

W Sternberg na Morawie odbyło się w niedzie­
lę wędrowne zgromadzenie berneńskiego towarzy­
stwa niemieckiego. W zgromadzeniu wzięło udział 
wielu posłów, a między tymi także p. Chlumecky. 
W długiej mowie omawiał dep. Dr Sturm szcze­
gółowo obecną sytuacyę polityczną i wskazywał 
na niewątpliwe rezultaty] jakie zawdzięczają Niem­
cy morawscy swemu dotychczasowemu solidarne­
mu i roztropnemu postępowaniu. Widoki partyi 
niemiecko-liberalnej od roku znacznie się polepszy­
ły, myśl jedności państwowej i zdobycia Niemcom 
należnego stanowiska przenika szersze warstwy, 
a środki i drogi do osiągnięcia celów znajdą się, 
jeśli tylko stronnictwo niemiecko-liberalne wytrwa 
w zgodnej i pełnej taktu opozycyi. Mowę Sturma 
przyjęto hucznemi oklaskami i nie szczędzono 
sympatycznych manifestacyj dla przywódców nie­
miecko-austryackiego klubu.

Prezes ministrów węgierskich Tisza ma w tym 
tygodniu przybyć do Wiednia. Konferować on bę­
dzie z ministrami przedlitawskimi nietylko w spra­
wie podatku od cnkru i spirytusu, ale także 
w sprawie karabinów rewolwerowych. Przedłoże­
nie kredytowe, jakie ma być wniesionem do de­
legacy]' o dostarczeniu nowej broni, nie zostało 
ułożonem na konferencyach ministeryalnych w Pe­
szcie i ma być dopiero teraz stanowczo określo- 
nera, gdyż wydatki potrzebne na karabiny Mannli- 
ehera chce już Tisza uwzględnić w swem expose 
finansowem, jakie rozwinie w węgierskiej Izbie 
poselskiej d 18 b. m ..

Wczoraj zebrali się w ministerstwie snraw za­
granicznych pod przewodnictwem szefa sekcyi 
Szbgyeny’ego reprezentanci austryackiego, węgier­
skiego i wspólnego rządu, aby określić stanowi­
sko rządów wobec nowych propozycvj anstryacko- 
węgitrskiego Lloyda, a względnie aby się zgodzić 
na modus procedendi przy podjąć się mających 
na nowo rokowaniach z temże towarzystwem.

W Zofii wypadły wybory stanowczo w duchu 
rządowym, nawet na Radosławowa oddano tylko 
znikaiąeo małą ilość głosów. Odbyły się z tego 
powodu owacye dla księcia i Stambułowa.

Bliższe wiadomości z prowincyi przyniosą nam 
zapewne dzisiejsze telegramy. W Rahowie prze­
szedł podobno Cankow. Z innych miejsc dochodzą 
wiadomości o usiłowaniach wzniecenia zaburzeń. 
Mimo tego panuje pewność w kołach rządowych, 
że rząd zyska znaczną przewagę głosów, a opo- 
zycya uzyska ich tylko bardzo mało.

O entrevue we Friedrichsruhe pisze Kreuz-Ztg, 
że hr. Kalnoky był już poprzednio zawiadomionym 
o tern, że Crispi przyjedzie, a już 4go b. m. ode­
brał z Berlina szczegółowy raport o wszystkiem, 
co między ks. Bismarkiem a prezesem gabinetu 
włoskiego umówionem zostało.

W kw estyi bułgarskiej przyznał wprawdzie Crispi, 
że wybór ks. Koburgskiego nie jest zupełnie le­
galnym, wyraził jednak zdanie, że mógłby tylko 
być uchylonym drogą dyplomatyczną, a wszelkie 
użycie sity zbrojnej musiałoby być potępionem. 
Wyraził też nadzieję, że jeśli książę zdoła przy-

KORESPONDEHCYA „CZASU
Lwów 9 października.

(M aterjały do reformy gminnej w Galicyi).

□  W chwili, gdy list niniejszy oddacie do dru­
ku, rozpocznie po czteromiesięcznej przerwie za­
proszona przez Wydział krajowy ankieta gminna 
ściślejsza na nowo swe obrady, a w dwa dni pó­
źniej t. j. 12 b. m. zbierze się pełna ankieta. 
Zebrany na podstawie odpowiedzi Wydziałów po­
wiatowych i c. k. starostw materyał do reformy

przysłonimy codziennym i indywidualnym stro­
jem, czystą być przestaje i inne zupełnie budzi 
uczuciay jak  Herkules, z czapką na głowie, z wzo­
rzystą opaską na biodrach, czy z zasłoną zbyt 
malowniczą i charakterystyczną koło nich, nie jest 
bóstwem i zamienić się może w rozbójnika, tak 
te'ż ten Słowianin, który był w całej swej akcyi 
typem, przedstawicielem rasy i idei, stał się pierw- 
iszą lepszą postacią wziętą z życia i uderzającą 
nas przy wszystkich swoich przymiotach tylko na 
tężeniem i siłą. W małych rozmiarach byłoby to nie 
raziło; w wielkich, jakie tu mamy przed sobą, wy­
stępuje zanadto. Ale to nie wszystko. Staranność, 
z jaką artysta dbał o anatomiczne strony swego 
utworu, pozwoliła mu zapomnieć o zmianach, ja ­
kie w nich życie w wybuchu swym wywołuje. 
Natężenie górnej części figury, przy gwałtownym 
ruchu jej części dolnej, nie odbiło się tak w szcze­
gółach, jakeśmy się tego spodziewali. Palce jej 
stóp nie są tak poruszone w chwili stanowczej, 
jakby być powinny i dlatego po bliższem rozpa­
trzeniu się jedno i toż samo uczucie nie przenika 
jej dość jednolicie i nie wraża się w pamięci 
w sposób niezatarty. Człowiek, jaki jest, cały od 
głowy po końce nóg, nie zamienia się w tej chwili 
w taki jeden czyn, Któryby dał nam pewność, że 
pęta, które targa, pękną i wrócą mu swobodę 
w jednem mgnieniu oka. Ztąd nowy rozstrój 
w ogólnem wrażeniu, który ze swej strony przy­
czynia się do niepokoju. Zawiedliśmy się zatem 
w naszych oczekiwaniach. To wszakże wszystko 
nie przeszkadza, że utwór ten jest jednym z wy­
bitniejszych i bardziej interesujących, jakie się 
nam w ostatnich czasach widzieć dało i że ujemne 
jego nawet strony giną w znacznej części, jeśli 
nań patrzymy z prawego boku, a nie wprost. Ztąd 
zaciera się przed nami natężenie, a występuje je ­
dynie piękny ruch i wezbrana pełnością życia 
sylweta kształtu, która prawdziwy zaszczyt przy 
nosi artyście.

O dwóch rzeźbiarzach z kolei wypada nam mó­
wić. Jeden z nich jest starszym i znanym z prac 
poprzednich, które nie wyróżniały się zwykle zbyt 
uderzającą oryginalnością, lecz objawiający się 
nam obecnie z nowej i zupełnie niespodziewanej 
strony; drugi wystawiający swe prace po raz 
pierwszy i jeszcze bardzo młody, w którego pró-

wność i te wszystkie zalety, które tej pracy za­
pewniły nagrodę ua akademickim wiedeńskim 
konkursie. Większem jednakże dziełem tego arty­
sty i grającem na Wystawie o wiele znaczniejszą 
rolę jest jego „Słowianin zrywający pęta,11 wy­
konany w gipsie, ale przeznaczony do brązu. Już 
samo zadanie ze wszystkiemi swemi trudnościami 
wyróżnia je od innych i ciągnie samo przez się 
oczy. Ustawiony między brązowemi posągami We- 
lońskiego, między Gladyatorem a Niewolnikiem 
tańczącym, ten „barbarzyniec11 o gwałtownym ru­
chu samą białością swej powłoki uderza i chociaż 
należy do tegoż samego świata, co jego sąsiedzi, 
to innym zupełnie głosem do nas mówi. Po kla­
sycznej płaskorzeźbie, spodziewalibyśmy się zna 
leźć w nim więcej miary; ale przyznać musimy, 
że ma on szerokość i pełność kształtu i' jakąś 
świeżość i siłę, która obiecuje i coś ze sobą nie­
sie. Przed rokiem może, kiedy po raz pierwszy 
oglądaliśmy tę statuę w pracowni Kundmana 
w Wiedniu na Arsenalweg i kiedy rzeźbiarz ścią­
gnął wilgotne płótno z jej w ciemnej glinie je­
szcze wówczas modelowanego kształtu, robiła ona 
na nas o wiele korzystniejsze wrażenie, chociaż 
była nieskończona. Słowianin wtedy był zupełnie 
nagi, proste linie pięknej budowy nadawały mu 
spokój, który tern bardziej uwydatniał skoncentro­
waną siłę natężenia i wywołanego niem czynu. 
Zdawało nam się, że skoro, w miarę postępu pra­
cy, to życie, widoczne w zmarszczonem czole, w za 
ciśniętych szczękach, w muskulaturze ramion i pię­
ści, jak  iskrą elektryczną przy zrywaniu więzów 
przebiegnie cały organizm, dostanie się do nóg i 
zadrga w palcach stopy wysuniętej naprzód, to 
powstanie z tego prawdziwie wyższa pod wzglę­
dem plastycznym i w uczuciu swem jednolita ca­
łość. Dziś stoi on przed nami opasany rzemie­
niem i wybornie rzuconą ruchem ciała w tył pła­
chtą, która warczy w powietrzu. Ale ten realisty­
czny motyw podniósł niepokój i co najważniejszą, 
odebrał nagości jej idealny i szlachetny charakter. 
Wobec niego i przy nim wyraz twarzy mianowi­
cie wprost, również jak  naga i atletyczna musku­
latura, gwałtowny ruch i rozstawienie szerokie 
nóg, wszystko to stało się za ostre i,powiedzmy 
prawdę, za nadto brutalne. Tak samo jak  nagość 
kobiety sama przez się czysta, skoro ją  na wpół

szcie p. Walerego Gadomskiego. Ten jest zawsze 
na wyłomie, zawsze przy pracy i służyćby mógł 
wielu młodym za zbawienny przykład. Zaspakaja 
bieżące potrzeby] naszego miasta i nieledwie na 
każdą wystawę ma nową i zaczerpniętą za każ­
dym razem z innej dziedziny, z innej sfery i z in­
nego świata pracę. Jest tu jego „Herodyada11 
z marmuru, jego „Pius IX ,u biust „hrabiny Artu- 
rowej“ i „dziewczyna z dzbankiem11 z gipsu, a te­
raz przybywa nowa mitologiczna gipsowa grupa 
„Parysa i Heleny.11 Wszystko wykonane z tą ła­
twością, którą dać może tylko wielka wprawa i 
zżycie się z technicznemi warunkami sztuki. Nie 
odpowiada to może wybredniejszym wymaganiom 
i nie zadąwalnia ich w zupełności, ale w każdym 
razie zasługuje na uznanie.

Najwybitniejsze stanowisko między rzeźbiarzami 
młodszymi zajął p. Stanisław Lewandowski. Zwró­
cił on już na siebie uwagę projektem konkurso­
wym Mickiewiczowskiego pomnika i odtąd przy­
pominał się opinii publicznej lieznemi i zawsze 
znamionującemi talent, chociaż drobniejszemi pra­
cami. Te ostatnie są w znacznej części wystawione 
tutaj i pozwalają nam zdać sobie sprawę z jego 
artystycznych dążności. Jest tu delikatna płasko­
rzeźba „Goplany,11 wykonana z wosku, jest dobrze 
stojący i pełen zacięcia w ruchu i postawie „Za­
porożec,11 jest „Wajdelota umierający,11 którego 
dość dawno już w Sukiennicach widzimy i który, 
przy wszystkich przymiotach charakterystyki i u- 
kładu, jest albo za wielki rozmiarami w stosunku 
do tego, jak  jest w szczegółach traktowany, albo 
za drobny i nikły w wykonaniu, odnośnie do roz­
miarów, jakie zajmuje. Byłby on bardzo udatnym 
modelem do figurynki*, zdobiącej zegar lub zre­
sztą kom in, ale za mało ma szerokości stylu na 
figurę nieledwie naturalnej i wskutek tego inne 
wymagania mającej wielkości.

Interesującą jest płaskorzeźba w wielkim me­
dalionie, zaczerpnięta treścią z I  księgi Iliady 
(y. 503, 505). w której Thetis prosi Zeusa o opie­
kę nad Achillesem. Postać szczególniej żeńskiego 
bóstwa jest pełna naturalności w ruchu, a całość, 
wybornie wypełniająca przestrzeń, dobrze ułożona 
i zamknięta w sobie, czyni zadość architektoni­
cznej dekoracyi, do której mogłaby być przezna­
czona. Odczuwamy w niej ten spokój, tę poprą-

PIERWSZA WIELKA WYSTAWA
Sztuki Polskiej.

(Ciąg flalszy''.

2) R z e ź b a .
Na innem miejscu i w swoim czasie stwierdzi­

liśmy ten fakt, że mimo ujemnych rezultatów, ja ­
kie wydał konkurs na pomnik Mickiewicza, talen­
tów rzeźbiarskich nam nie brakuje. Tgż samą 
uwagę zrobił znakomity rzeźbiarz i znawca p. Guil­
laume za swej bytności w Krakowie i przy tej 
samej sposobności. Dzisiaj możemy jeszcze z wię­
kszym naciskiem powtórzyć to , cośmy wówczas 
powiedzieli. Nie reprezentowane są wprawdzie one 
tak licznie, jakby sobie tego życzyć należało, ale 
przyczynił się do tego zapewne niemało nowo 
przygotowujący się Mickiewiczowski konkurs. Ma­
my tu jednak obok dawniejszych i znanych także 
nowe, a dotąd nieznane siły.

Główne miejsce między pierwszymi zajmuje Pius 
Weloński z takiemi posągami ja k  „Gladyator11 
i „Sclavus saltans,11 których wysokie przymioty 
publiczność zna oddawna i które nie od dzisiaj 
nauczyła się cenić. Do nich przybył wieiki meda­
lion z portretem Liszta, pełen żywej charaktery­
styki i tego ciepłego, naturalistycznego modelun- 
ku , który przy szlachetności linij odznacza naj­
lepsze prace tego artysty i pozwala nam odczuć 
ten wysoki dar plastycznego kształtowania, jaki 

ygo znamionuje. Jest tu cały szereg prześlicznych 
biustów p. Marcelego Gujskiego, z całą subtelno­
ścią wykonania, z delikatnością w odczuciu epi- 
dermy, z miłością w traktowaniu najdrobniejszych, 
a składających się na całość formy szczegółów, 
które stworzone są nie jak  tamte rzeźby do bronzu, 
ale do marmuru. — Jest pełen zawsze akcentu 
p. Teodor Rygier, który przenosząc swoją tak ży­
wą i ciepłą figurę chłopca* przedstawiającego 
„Przemysł11 w grupach^ zdobiących gmach sejmo­
wy we Lwowie, z kamienia jasnego w ciemny 
bronz, przypomina nam Florencyę, gdzie mieszka 
i pracuje, i wrażenie tamtejsze. Mamy tu nare­
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krajów koronnych w Radzie państwa reprezento­
wanych.

Do pracy tej dodane są jeszcze statystyczne 
wykazy gmin według ludności- i opłacanego po­
datku, sporządzone przez kraj. biuro statystyczne 
pod redakcyą prof. Dra Tadeusza Piłata. Miano­
wicie obejmują dołączone tablice: wykaz gmin 
powiatami według ludności; wykaz gmin według 
opłacanych podatków bezpośrednich, przypisanych 
do poboru w zeszłym roku; imienny wykaz gmin, 
w których podatki bezpośrednie wynoszą mniej 
niż 300 zh\; spis imienny gmin z ludnością niżej 
200 głów i wreszcie spis miast z ludnością wy­
żej 10.000 mieszkańców. Miast takich jest 18.

O dołączonych do powyższej broszury uchwa­
łach ankiety ściślejszej, powziętych na posiedze­
niach 6 — 8 czerwca, pomówię w następnym liście.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianował 
praktykantów sądowych: Romualda Radwańskiego, 
Eugeniusza Maurycego 2 im. Krausa, Stanisława 
Turskiego, Jana Łodzińskiego i Władysława Trze 
cieckiego bezpłatnymi auskultantami dla swego 
okręgu.

Dyrekcya poczt i telegrafów nadała posadę 
pocztmistrza w Sołotwinie emerytowanemu asy­
stentowi pocztowemu, Henrykowi Hilichowi; po­
sady ekspedyentów pocztowych: w Dublanach 
ekspedytorowi pocztowemu, Włodzimierzowi Ku­
nickiemu; w Gródku nad Dunajcem ekspedytorce 
pocztowej, Franciszce Dudrewicz; w Cle ekspe­
dytorowi pocztowemu, Wilhelmowi Knoreek; w Kor- 
szowie ekspedytorowi pocztowemu, Gustawowi 
Eckhardtowi; w Maksymówce ekspedytorce po­
cztowej, Maryi Kościuk i w Litiatynie Janowi 
Draganowskiemu. Prócz tego przeniosła ekspedy- 
entkę pocztową, Antoninę Bahrynowicz, z Litiaty- 
na do Kurowic; ekspedyenta pocztowego, Gusta­
wa Kwiecińskiego z Dublan do Dobczyc, a eks 
pedyenta pocztowego, Maryana Knybel, z Maksy- 
mówki na posadę pocztmistrza w Szczercu.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­
wego nauczyciela* Jana Ignacego Horoszewicza, 
w Lublińcu starym* rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lublińcu starym ; tymczasowe­
go nauczyciela, Antoniego Zimmera, w Raciecho­
wicach, stałym nauczycielem młodszym, zawiadują­
cym szkołą filialną w Raciechowicach; tymczaso­
wą nauczycielkę, Emę Lemoch, w Oświęcimie, rze­
czywistą nauczycielką szkoły etatowej dziewcząt 
w Oświęcimie.

Józef Kasznica.
Jeżeli jest prawdą, że instytucye stoją ludźmi, 

którzy niemi kierują, których indywidualność głó­
wnie też wpływa na ich rozwój i powodzenie, to 
prawda ta  niemniej odnosi się do całych społe­
czeństw narodowych, bo i tym podstawę bytu, 
tudzież kierunek rozwoju zapewnić może niekiedy 
jednostka, obdarzona nadzwyczajną siłą duchową; 
prawidłowo zaś wpływa na ich powodzenie wię 
ksza^ lub mniejsza liczba wybitnych indywidua! 
ności, około których całe masy reszty ludności 
się grupują. Szczęśliwe narody, u których indy­
widualności tego rodzaju wpływają dodatnio na 
współobywateli, zagrzewając ich do wspólnej około 
dobra narodowego pracy i podnosząc roztropnem 
postępowaniem znaczenie swego społeczeństwa po 
śród ucywilizowanego świata; nieszczęśliwe zaś 
ludy, u których przeważa liczba wpływowych je ­
dnostek, partych haniebnym egoizmem, którzy stają 
się rozkładowym tych ludów czynnikiem, wodząc 
je  na bezdroża, a nawet wprost do przepaści, 
byleby dogodzili swojemu „ja."

Ze historya _ naszego narodu dostarczyć może 
szeregu indywidualności jednego i drugiego ro 
dzaju, na to powszechna podobno jest zgoda; ale 
naszemu społeczeństwu, które po strasznych kata­
strofach i przesileniach potrzebuje jak  najroztro 
pniejszych kierowników, nie brak niestety i dzi­
siaj na ludziach działających rozkładowo i tern 
niebezpieczniejszych, źe frazesami doktrynerskiemi, 
z przybraniem nieraz pozorów patryotyzmu, z ła-

nam cały szereg drobniejszych prac, w których 
talent jest jeszcze bardziej widocznym, przy pe­
wnej łatwości i wprawie. Ciepłe uczucie w pal­
cach ciągnie go do tego, co jest przedewszystkiem 
malownicze, a zatem do bronzu o ciemnym i go­
rącym tonie, lub do modnej dzisiejszej polychro- 
mowanej rzeźby, a przynajmniej mogącej ją  w czę­
ści zastąpić majoliki. Mamy tu jego popiersia, 
płaskorzeźbowe medaliony większych lub mniej­
szych rozmiarów, tudzież kolorowane gipsowe 
figurkę o lśniącej się powłoce, jako wzory do wy­
konania w polewanej glinie. Odznacza go przytem 
pełen werwy dar kształtowania w małych rozmia­
rach , widoczny zwłaszcza w figurce bronzowej, 
przedstawiającej Zosię z Pana Tadeusza, która 
z pewnej odległości widziana, z ramieniem^ pod- 
niesionem na wysokość głowy, wyborne, prawdzi­
wie plastyczne i zaokrąglone, że tak powiemy, 
w sobie, robi ze wszystkich stron wrażenie. Na 
wszystkich tych pracach wszakże widać pociąg 
do szkicu; nie są one prawie nigdy odpowiednio 
wykończone. P. Marcinkowski kształcił się w szko­
le francuskiej. Za to p. Błotnicki Tadeusz przy­
pomina nam o wiele więcej Wiedeń, z tą nowo­
żytną klasyczną tendeneyą, która odznacza szkołę 
Kundmanna i Zumbuscha, chociaż tylko powierzcho­
wnie zrozumianą. Przy niezaprzeczonym talencie 
prace jego w samej swej koncepcyi nie są dosta­
tecznie opracowane i zawsze brak w ich wykona­
niu tej pełności, która leży w samem ich założe­
niu i pomyśle.

Sprawiedliwość każe nam wspomnieć p. Broni­
sława Holtza, który przed wielu innymi zasługuje 
na uwagę. W „Młodzieńcu walczącym z rybą", 
tego mało znanego nam dotąd rzeźbiarza, mimo 
braku do pewnego stopnia śmiałości i siły, znać 
sumienne studya i widać, że piękne posągi stare­
go Donnera, które zdobią wiedeńskie fontanny, 
nie były na niego bez wpływu. Jeżeli dodamy do 
tego zasługujące na uznanie prace p. Kazimierza 
Chędzyńskiego i dowodzącą nietylko szlachetnych 
usiłowań, ale i znacznego postępu rzeźby p. Lang- 
m ana, to przyjdziemy do przekonania, że młoda 
generacya naszych rzeźbiarzy dąży naprzód, pra­
gnie się wydobyć na wierzch i zdobywa dla przy­
szłości coraz pewniejszy grunt pod nogami.

Z rzeźby nakoniec wiąże się właściwa jej sztuka 
reprodukcyjna, technika wybijania i rytowania me-

twością potrafią łudzić i pociągać za sobą niedo­
świadczonych.

Tern też dotkliwiej odczuwamy stratę mężów, 
których wpływ zdoła najskuteczniej sparaliżować 
zachcianki tamtych, bo calem życiem i postępo­
waniem swem zjednali sobie taką powagę w na­
rodzie, źe nikt kamieniem rzucić na nich nie może, 
jeżeli nie chce nim trafić samego siebie. Do 
kategoryi tych mężów zaliczyć należy zmarłego 
w dniu 7 b. m. we Lwowie tamtejszego profesora 
prawa kościelnego, Józefa K a s z n i c ę ,  a chociaż 
byłoby lepiej, gdyby pośmiertne o nim wspomnie­
nie napisał jeden z kolegów jego w b. Szkole 
głównej warszawskiej, to jednak sądzę, że i mnie, 
jako przyjacielowi jego z lat prawie dziecinnych 
i koledze z ław jeszcze szkolnych, możliwem bę­
dzie na podstawie osobistej znajomości i niektó­
rych dat dokumentnych, chociaż w części odsło­
nić dla potomności ten piękny i szlachetny cha­
rakter.

Poznałem się z nim w iec e r. 1849, kiedy obaj 
bawiliśmy na wakacyach u naszych rodziców na 
Podgórzu. On był uczniem gimnazyum rzeszow­
skiego, ja  bocheńskiego. Mam jeszcze przechowany 
list, który w lutym r. 1850, będąc uczniem G tej 
klasy gimnazyalnej, pisał mi_ z Rzeszowa, i w któ­
rym znachodzi się ustęp, świadczący najlepiej o 
rzadkiej bystrości i sile spostrzegawczej chłopca 
15-letniego. „Co się tyczy polityki — pisze on — 
to wszystko może lepiej wiesz, bo jesteś bliżej 
Krakowa *), a zresztą teraz to nie wiedzieć, czego 
kię chwytać. Przez ladaco można wpaść w prze­
paść, w której i tak znajdujemy się, a cnota i 
Bóg tylko z niej wydobyć może. Lepiej przestać 
myśleć o podobnych rzeczach, które mimowoli łzę 
z oczu wyciskają."

W jesieni r. 1850 zaprowadzono w Krakowie 
w miejsce dawniejszego dwuletniego Wydziału 
filozoficznego siódmą i ósmą klasę w gimnazyum 
św. Anny. Zeszliśmy się tu obaj w klasie siód­
mej, przybyło wielu uczniów celujących z roz­
maitych gimnazyów, między tymi serdeczny przy­
jaciel jego z Rzeszowa*. Franciszek Preisendanzj 
zasiadł w tej samej klasie wstępując po raz pierw­
szy do szkoły publicznej* Ludwik Wodzicki, ko­
legowali z nami także August Gorayski, Jan Kór­
nicki, Alfred Milieski, Andrzej Nizioł i wielu 
innych, którzy później piękne zdobyli sobie sta­
nowiska. Kierownictwo gimnazyum objął Antoni 
Małecki; dostaliśmy znakomitych młodych profej. 
sorów, wśród których górował dzisiejszy poseł 
Zygmunt Sawczyński, zachęcając nas do usilnej 
pracy naukowej — i w takich^-ło warunkach roz­
poczęła się między młodzieńcami piękna i naśla­
dowania godna emulacya na polu nauki, która 
trwała aż do zdania egzaminu dojrzałości. Im­
ponował zaś wszystkim Kasznica głęboką swoją 
erudycyą, opartą nietylko na wrodzonych zdolno­
ściach znakomitych, ale i na niezmiernie rozle­
głem oczytaniu. W jego wypracowaniach pi­
śmiennych, które nam nieraz jako wzór odczyty­
wano, spostrzedz już można było chęć do badań 
filozoficznych; niczego nie brał lekko, w każdym 
przedmiocie, którym się zajmował, starał się do­
trzeć do dna rzeczy.

Naukami spdłecznemi zajmował się z szczegól- 
nem zamiłowaniem i odkąd go poznałem, pragnął 
zawsze udać się na Wydział prawniczy. W je ­
sieni r. 1885 zapisaliśmy się razem na ten Wy­
dział w Krakowie i nowych poznaliśmy tu kole­
gów, przybyłych z innych gimnazyów, pomiędzy 
tymi dzielnego Józeta Badeniego, następnie P a­
wła Sanguszkę, który Kasznicę później wielbi! 
tak wysoko, i innych, z pośród których kilku dzi­
siaj wysokie zajmuje posady rządowe. Najznako­
mitszym profesorem naszym był wówczas Julian 
Dunajewski, dzisiejszy minister skarbu. Kasznica 
zapisał się także na wykłady Antoniego Małeckie­
go i Wincentego Pola, którzy jednak obaj z koń­
cem r. 1852 ku powszechnemu żalowi młodzieży 
akademickiej zostali z katedry usunięci. Na pierw­

szym  roku prawa wykładano encyklopedyę i filo­
zofią prawa; zapisaliśmy się także wszyscy na 
historyę filozofii greckiej Józefa K rem era, co 
wszystko Kasznicy, zamiłowanemu w naukach filo­
zoficznych, bardzo dogadzało.

*) Nie było wówczas kolei ani telegrafów w Ga- 
licyi, dzienniki zaś rzadko kiedy dostawały się w ręce 
uczniów.

talu, uważana sama dla siebie jako taka i nieza­
leżnie od właściwej twórczości. Z tego stanowiska, 
wyroby p. Hakowskiego dowodzą, że nam nie brak 
sił i na tem polu, które przy innych warunkach 
rozwinąćby mogły na szerszą skalę swoją działal­
ność i zyskać wybitniejsze w artystycznem życiu 
znaczenie.

Widzieliśmy, że w malarstwie po historycznej 
treści, która, dzięki wielkiemu mistrzowi, w jego 
obrazach stała się czynem stanowiącym epokę 
w naszym nowoczesnym rozwoju, i przy religijnej, 
wypływającej z naszych rodzimych uczuć i służą­
cej do j e j  zaspokojenia, największą rolę gra treść 
rodzajowa i portret. Na polu rzeźby, jeśli się bie­
rze na uwagę całość jej objawów, jest tem bar­
dziej i musi być toż samo. Jesteśmy społeczeń­
stwem, które monumentalnych zadań do rozwiąza­
nia artystom swoim często nie daje i dawać nie 
jest w stanie. Dodać do tego należy, że na obraz 
jakiegokolwiekbądż charakteru znaleźć się łatwiej 
może nabywca, a na rzeźbę, chociażby najprzy­
stępniejszych rozmiarów, o wiele trudniej i rza­
dziej. Publiczność nakoniec sama o wiele więcej 
się pierwszą z tych sztuk — która już potrafiła nie 
tylko wyrobić sobie wśród nas prawo obywatel­
stwa, ale zespolić się z naszem duchowem i mo- 
ralnem życiem — zajmuje, niż drugą. To wszystko 
sprawia, że rzeźbiarze nasi mają z wielu większemi 
trudnościami do walczenia i że każdy ich utwór, 
który rozmiarami swemi lub nastrojem wychodzi 
ponad poziom i sięga w dziedzinę wyższych pra­
gnień i podnioślejszego ideału, jest okupiony oso- 
bistemi ofiarami. Jeżeli to wszystko weźmiemy 
w rachunek, to przyznać będziemy zmuszeni, że 
prąd i pociąg do plastycznego kształtowania, uzu­
pełniający malarską twórczość, musi wypływać 
z istotnych, chociaż bezwiednych naszych wewnę­
trznych i naszego czasu potrzeb, skoro na tak 
niewdzięcznym gruncie wyrzuca na wierzch coraz 
nowe talenta i wydaje, chociaż skromne, to za­
wsze żywotnych soków niepozbawione i w swym 
rodzaju szlachetne owoce, a nawet prace wyma­
gające poświęcenia.

Ma r y a n  S o k o ł o w s k i .

( Ciąg dalszy nastąp i ).

Po dwóch latach, przebytych w Krakowie, zdał 
pierwszy egzamin rządowy (z filozofii prawa, sta­
tystyki, ekonomii politycznej i historyi austrya- 
ckiej) i udał się na kontynuacyę Wydziału pra­
wniczego do Wiednia. Tam Kasznica spotkał kil­
ku kolegów z Krakowa, poznał się z Filipem Za­
leskim, dzisiejszym Namiestnikiem naszego kraju, 
zawiązał także bliższe stosunki przyjacielskie 
z Stanisławem Tarnowskim i mieszkał przez ja ­
kiś czas z dawniejszym swoim profesorem Zy­
gmuntem Sawczyńskim. Studya prawnicze skoń­
czył w Wiedniu w r. 1856, gdzie też zdawał 
egzamina ścisłe, przysposabiając się do każdego 
z nich przez przeciąg całego roku, skutkiem cze­
go dyplom doktorski otrzymał dopiero 5 marca 
r. 1860. Jako ciekawy szczegół mogę dodać i to, 
że w dyspucie jego, którą wówczas musiano od­
bywać przed promocyą, brał udział jako oponent 
dzisiejszy minister skarbu, Dr Dunajewski, przy­
bywszy na ten akt uroczysty z Preszburga, gdzie 
był wtedy profesorem.

Po uzyskaniu stopnia doktora praw* Kasznica 
miał zamiar habilitować się w Wiedniu z prawa 
kanonicznego, do czego najwięcej animował go 
sławny kanonista. Philipps, który wówczas wykła­
dał w Wiedniu prawo niemieckie. Ministerstwo 
pragnęło nawet widzieć Kasznicę w Krakowie na­
stępcą ówczesnego profeśora prawa kanonicznego* 
Feliksa Słotwińskiego, jednakże Kasznica, pracu­
jąc zarazem bardzo obszernie w filozofii prawa 
i wstąpiwszy na jakiś czas na praktykę do pro 
kuratoryi skarbowej w Wiedniu, nie uskutecznił 
powziętego poprzednio zamiaru habilitowania się, 
zwłaszcza, gdy nowa epoka polityczna, inaugu­
rowana w Austryi dyplomem październikowym, 
w inną go także zwróciła stronę. Wszedł on bo­
wiem wtedy w stosunki z redakcyą Czasu i nad­
syłał temu dziennikowi bardzo ciekawe polityczne 
korespondencye. Ile w nich było głębokich myśli, 
ile ważnych spostrzeżeń, to każdy wie,  kto te 
korespondencye czytał, i możeby warto było, przejść 
je obecnie i zestawić z nich te zwłaszcza ustępy, 
które miały nietylko chwilowe znaczenie.

W r. 1862 wyjechał Kasznica do Paryża, gdzie 
się poznał z wybitniejszymi tu mieszkającymi 
ziomkami, szczególniej z słynnym ekonomistą Lud­

wikiem  Wołowskim. Tam to ś. p. Jan Wołow- 
fski, podówczas naczelny prokurator Senatu war­
szawskiego, z upoważnienia, otrzymanego przez 
margrabiego Wielopolskiego, ofiarował mu kate­
drę encyklopedyi prawa w Szkole głównej W ar­
szawskiej, która na jesień miała być otwartą. Ka­
sznica zawsze marzył o katedrze, a chociaż w owym 
czasie ciężkie chmury poczęły się już gromadzić 
nad Warszawą i polityczne położenie stawało się 
tam coraz trudniejszem , to jednak trudności te 
dla młodzieńczego zapału Kasznicy mogły tylko 
tem większą stanowić zachętę; bystry jego umysł 
bowiem spostrzegł odrazu, jakie znaczenie miały 
dla Królestwa i całego narodu polskiego głęboko 
obmyślane reformy szkolne margrabiego Wielopol­
skiego* Kasznica zrozumiał też doniosłość zadania, 
jakie na niego włożono, a będąc przytem gotowy 
do każdej ofiarności i poświęcenia, gdyby ich od 
niego kiedykolwiek wymagano, szedł na nowy 
posterunek z tą nadzieją pełną, że nowa teraz 
zakwitnie era dla ludu polskiego, i że Szkoła 
główna W arszawska stanowić w niej będzie jeden 
i  .najważniejszych czynników. Wprawdzie nie 
wszyscy podzielali to zadanie; zwłaszcza starsi 
wiekiem profesorowie ź Krakowa i ze Lwowa, 
którym ofiarowano katedry w nowej polskiej 
wszechnicy, nie chcieli ich przyjąć, mając ważne 
co dó jej powodzenia wątpliwości, ale oprócz Ka­
sznicy wiele młodych sił pospieszyło do W arsza­
wy, z pośród prawników Białecki i Paweł Popiel, 
wszyscy przejęci duchem najlepszym; tłumne zaś 
zapisanie się młodzieży, zapał, z jakim słuchała 
pierwszych wykładów młodych profesorów i z ja  
kim łączyła się z nimi do wspólnej pracy, zda­
wały dla młodej instytucyi najlepsze rokować na­
dzieje.

Szczególniej wstępny wykład Kasznicy głębo­
kie na tłumie słuchaczów, ciekawych poznać no­
wego profeśora, wywarł wrażenie. Miał, jak  jeden 
z ówczesnych sprawozdawców podaje, przemówić 
z uczuciem do zgromadzenia w imię nauki, której 
siła powołała młodzież dokoła katedry z różnych 
okolic, przypominając, .„że on sam także, wiedzio­
ny chęcią służenia sprawie oświaty, przywędro­
wał tu, ufny w owoce przyszłe swego poświęce­
nia. Wskazał on stanowisko, jakie Warszawa ze 
względu na położenie swe w dziejach oświaty 
zajmować powinna.i przeszedł potem do określe­
nia przedmiotu swego wykładu, który sprawozdaw­
ca zowie pięknym i ze względu na formę pocią­
gającym nawet ludzi, obcych nauce. List jednego 
ze słuchaczów, pisany nazajutrz po prelekcyi, a 
więc pod świeżem wrażeniem, stwierdza te po­
chwały, a piszący „z tego sposobu traktowania 
przedmiotu wielkich dla siebie spodziewa się u- 
mysłowych korzyści" (Kłosy z r. 1886, II, str. 
134). Inny jego słuchacz, chwaląc takjsamo pó­
źniejsze jego wykłady, upatruje tajemnicę, zapo- 
mocą której porywał słuchających, w sile impro- 
wizacyjnej, która „mu pozwalała wciąż myśl od­
świeżać i bezustannie nowe światy ducha przed 
wyobraźnią młodzieży odsłaniać." Pisze w dalszym 
ciągu: „Widzieliśmy, jak  z małej kartki, na któ­
rej kilka tylko nazwisk i luźnych dat spisanych 
było, snuł Kasznica tkankę zawiłych i niedostę­
pnych, dla nowicyusza zwłaszcza, pojęć, bez wni­
knięcia w które wstęp do nauki był niemożliwy. 
Zamiast przeciążać umysł zbiorem definicyj lub 
suchemi dziejami teoryj filozoficznych, czego wy­
brane umysły nawet Ahrensa, Warnkoniga uni­
knąć nawet nie mogły, stanął Kasznica odrazu 
na gruncie realnym i mając przed oczyma stronę 
żywotną przedmiotu, główne jej momenta rozbie­
rał" ( Tygodnik {lustrowany z roku 1886, II, str. 
311). Wreszcie dziejopis szkoły głównej, A. Kraus- 
har, również słuchacz Kasznicy, tak opisuje spo­
sób jego wykładania: „Mówił z pamięci, rzadko
posługując się notatkami piśmiennemi, zkąd też 
i wykład nosił na sobie cechę naukowych impro- 
wizacyj, bez odcienia szkolarskiego, drobiazgowej 
systematyczności, utrudniającej często słuchaczowi 
możność objęcia przedmiotu w jego całości. Gład­
kość wysłowienia, subtelny rozbiór każdego poję­
cia filozoficznego, logiczność i ciągłość wywodów, 
zmuszały słuchaczy do bacznego śledzenia za to­
kiem myśli wykładającego. ...Wykład taki, par 
excellence filozoficzny, zaprawiał młodzież uniwer­
sytecką do systematycznego myślenia, do zdawa­
nia sobie sprawy z każdego pojęcia rozumowego, 
do wnikania w głębszą jego istotę" („Siedmiole­
cie Szkoły głównej," str. 171).

Przytoczyłem powyżej słowa byłych uczniów 
Kasznicy, są one bowiem najwierniejszym wyra­
zem wrażenia, jakie słuchacze z wykładów jego 
odnosili i świadczą wymownie o usilnej pracy,

jakiej si^ poddawać musiał, aby najważniejszemu 
zadaniu profeśora odpowiedzieć w tak znakomity 
sposób. Z początku wykładał tylko encyklopedyę 
prawa, wciągając atoli w obręb jej cały niemal 
zakres filozofii prawa; od r. 1865 objął zarazem 
wykład prawa kanonicznego.

Jednakże nie było to jedyne pole skutecznej 
działalności Kasznicy. W każdej ważniejszej spra­
wie, która dotyczyła Szkoły głównej, jej profeso­
rów lub uczniów, zasięgano wytrawnego i roztro­
pnego jego zdania. 0(1 roku 1864 Kasznica, peł­
niący obowiązki zwyczajnego profesora, należał 
do rady wydziałowej, następnie pełnił obowiązki 
sekretarza i zasiadał w radzie ogólnej. W roku 
1865 razem z trzema innymi członkami zarządu 
szkoły opracował projekt nowej ustawy dla tej 
wysokiej instytucyi naukowej. Zatwierdzony dekre­
tem komiśyi rządowej oświecenia publicznego w d. 
6 marca r. 1866 na stanowisku profeśora zwy­
czajnego, już w roku następnym po usunięciu się 
ś. p. profesora Dutkiewicza od obowiązków dzie­
kana Wydziału objął te obowiązki i stanął na 
czele Wydziału. Fryderyk Zoll.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
( A r a k ó w  11 października.

—  Kilku posłów do Rady państwa wyjechało 
wczoraj wieczorem pociągiem kuryerskim do Wie­
dnia; wyjechali mianowicie pp.: JE. prezes Koła pol­
skiego Grocholski, Jaworski, lir. Roman Potocki, Ma­
dejski, bar. Hompesz, hr. Stadnicki, Benoe, Chrza­
nowski, Popowski, Wysocki, Bobrzyński i jMachalski.

—  P ogrzeb  S te fan a  Ludwika Kuczyńskiego, Dra 
filozofii, b. profeśora i rektora Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, członka Akademii Umiejętności, odbył się wczo­
raj o godzinie 3ej po południu wprost na cmentarz. 
Pomimo deszczu, towarzyszyły prócz kolegów z Aka­
demii i Uniwersytetu, uczniów gimnazyum św. Anny, 
którego zmarły był niegdyś dyrektorem, bardzo li­
cznych przyjaciół i znajomych, tłumy publiczności 
wszelkich warstw społecznych. Przed wstawieniem 
trumny na karawan przemówił rzewnie prezes Aka­
demii Dr Majer, żegnając kolegę, który tyle zasług 
położył na polu nauki. Kondukt prowadził kanonik 
katedralny X. Pelczar. Na cmentarzu, przed złoże­
niem trumny do grobu, pożegnał zmarłego kolega pro­
fesor Dr Rostafiński w imieniu Uniwersytetu wymo- 
wnemi słowy, a wszyscy obecni w głębokim smutku 
odczuli stratę, jaką ponoszą instytucye naukowe przez 
ubytek takiego pracownika i miasto przez ubytek naj­
zacniejszego obywatela.

— O statnie  dni Wystawy upływają wśród fatal­
nej niepogody. Trwa ona czas dłuższy, a wskutek niej 
ruch osób na Wystawie ucierpiał bardzo wiele; cie­
szą się przecież z tego nieprzyjaciele Wystawy, że 
mniej osób zobaczyło pracę naszych rękodzielników i 
przemysłowców; cieszą z deficytu, którego pragną 
jako najpożądańszegodla nich rezultatu, bo on da możność 
do oskarżań i szkalowań, do szyderstw z pracy i u- 
siłowań kraju. Posępny dzień niedzielny zgromadził 
znaczną ilość osób na Wystawie, odbyć się bowiem 
miała loterya fantowa; odbyć się wszakże nie mogła 
i odroczoną być musiała do dnia dzisiejszego. Praw­
da, że publiczność narażoną została na pewien za­
wód, ale więcej zaiste byłaby zawiedzioną, gdyby 
loteryę urządzono w niedzielę, a to dla następujące­
go powodu. Komitet, jak wiadomo( przeznaczył poło­
wę dochodu ze sprzedaży losów na kupno fantów, 
wezwał zatem wszystkich sprzedających losy, by 
przed niedzielą, jako terminem losowania, nadesłali 
pieniądze za sprzedane losy, odsyłając równocześnie 
niesprzedane. Tymczasem sprzedający, jak zwykle, 
nie zastosowali się do tego, Komitet więc nie wie­
dział, ile jest pieniędzy ogółem i jaką kwotą na kup­
no fantów rozporządza, odroczyć więc musiał loteryę, 
by zaczekać na nadejście pieniędzy z kraju a za nie 
nabyć jeszcze więcej fantów, więc działał jedynie na 
korzyść właścicieli losów. Jakoż w istocie to odro­
czenie do dnia dzisiejszego pozwoliło nabyć jeszcze 
za nadesłane pieniądze piękny fortepian i inne cen­
ne fanty, odroczenie zatem przysporzyło fantów, cze­
go przecież za złe Komitetowi brać nie można.

—  Dyrekcya szkoły w ydziałow ej żeńsk ie j  zawia­
damia, że egzamina wstępne do kursu dopełniającego 
odbywać się będą 14go i 15go b. m.

—  Karol hr. Potlllicki, słuchacz praw, poddany 
pruski, złożył w dniu wczorajszym przysięgę na wier­
ność poddańczą, w Prezydyum Magistratu, z przyna­
leżnością do gminy krakowskiej. Przy tej sposobno­
ści złożył hr. Potulicki kwotę 20 złr. na biednych 
m. Krakowa.

—  Dr Jan  P r u s ,  b. asystent kliniki chorób w e­
wnętrznych Uniwersytetu Jagiellońskiego, przeniósł się 
do Lwowa, jako specyalista ehorób nerwowych.

—  Na pogorzelców  Z ab ie rzo w a  złożyli na ręce 
podpisanego: parafianie Morawicy zebraną składkę 
w kościele 33 złr. 50 c.; młodzież konwiktu XX. P i­
jarów w Krakowie 2 złr.; p. Teofila Trzcińska, żona 
urzędn. Magistr. w Krakowie, 2 złr.; p. Greiber z Ko- 
bylan 1 korzec żyta. Za te dary ofiarodawcom skła­
dam szczere „Bóg zapłać.0 D r Szewczyk.

—  Z dyrekcyi kolei Karola Ludwika otrzymujemy 
uwiadomienie, że otwarcie kolei lokalnej Dembica- 
Rozwadów-Nadbrzezie nastąpi w Niedzielę d. 30 pa­
ździernika b. r.

—  M ianow ania  w arm ii.  Pułkownicy galicyjskich 
pułków pieszych Adolf Dobrowolski i Wład. Schnay- 
der na własną prośbę przeniesieni w stan spoczynku, 
przyczem pierwszy otrzymał w najwyższem uznaniu 
długoletniej, zawsze wiernej obowiązkom i bardzo 
skutecznej działalności służbowej, wojskowy krzyż 
zasługi.

Elew wojskowo-lekarski I. klasy w rezerwie Dr Ed­
mund Kowalski mianowany starszym lekarzem rezer­
wowym przy szpitalu garnizonowym Nr. 15 w Kra­
kowie.

Lekarzami-aśystentami mianowani następujący woj­
skowi lekarze, elewi II. klasy, rozpoczynający z d. 
1 b. m. służbę ochotników jednorocznych, mianowi­
cie doktorowie wszech nauk lekarskich: Eugeniusz 
Hofmokl i Stanisław Kruszyński, z przeznaczeniem 
dla szpitala garnizonowego Nr. 14 we Lwowie, tu­
dzież Jan Kaczkowski, Waleryan Pawlas, Gustaw Pio­
trowski i Stefan Schongut, z przeznaczeniem dla szpi­
tala garnizonowego Nr. 15 w Krakowie.

—  K alw arya  10 października. (S. P.). W tutej­
szym klasztorze 0 0 . Bernardynów zmarł d. 7 . b. m., 
otoczony bracią zakonną, Aleksander Kościelniak, bra­
ciszek zakonu, liczący lat 8 8 , więc urodzony w ze­
szłym jeszcze wieku. W r. 1831 służył on w wojsku 
polskiem, był w kilku bitwach i opowiadał nieraz bar­
dzo zajmujące szczegóły powstania ówczesnego. —  
W r. 1836 wstąpił do zakonu 0 0 . Bernardynów w Kal- 
waryi i od tego czasu aż do późnej starości, więc przez 
lat 51 pracował jako braciszek zakonny, prowadząc 
żywot świątobliwy. Od chwili wstąpienia do klasztoru

aż do śmierci mieszkał w Kalwaryi. W ubiegły po­
niedziałek złożono zwłoki na wieczny spoczynek.

—  P ogrzeb  ś. p. Dra Józefa  Kasznicy odbył się 
wczoraj w godzinach przedpołudniowych. Przed do­
mem żałobnym przy ulicy Ossolińskich, jak pisze 
Gaz. lwowska, zgromadziły się około godziny 10-tej 
zrana bardzo liczna rzesze publiczności, wpośród 
której widzieliśmy prawie wszystkich profesorów U- 
niwersytetu z rektorem Dr. Euzebiuszem Czerkawskim; 
młodzież uniwersytecką wszystkich trzech fakultetów; 
grono członków krajowej Rady szkolnej, tudzież pro 
foso rów i nauczycieli licznych naszych zakładów na­
ukowych. W gronie dostojnych osób widzieliśmy 
między innemi: wiceprezydenta Namiestnictwa* p. 
Hermana Loebla ̂  wiceprezydenta krajowej dyrekcyi 
skarbowej* br. Jorkasza-Kocha ;-rad(ę dworu Edwar­
da P od lew sk iegorad ćę  Namiestnictwa* Dra Biesia- 
deckiego; członków Wydziału krajowego pp.: Dra 
Hoszarda i Boreżnickiego. Kondukt prowadził X. bi­
skup Puzyna w aśystencyi kleru łacińskiego. Na 
trumnie złożono wspaniałe w ieńce: od Senatu aka­
demickiego i wszystkich trzech fakultetów lwowskie­
go Uniwersytetu r od Wydziału jurydycznego wszech­
nicy Jagiellońskiej^ od lwowskiej Czytelni akademi­
ckiej ~  od młodzieży Uniwersytetu warszawskiego, 
i t. d. Przed trumną niesiono śliczne berło ofiarowa­
ne ś. p. Drowi Kasznicy przez akademicką młodzież 
warszawską w chwili, w której czcigodny profesor 
żegnał ją, przenosząc się do Lwowa. W oddaniu o- 
statniej posługi zasłużonemu dziekanowi tutejszego 
Wydziału prawniczego wziął także udział Dr Kle- 
czyński, jako delegat jurydycznego fakultetu wszech­
nicy Jagiellońskiej.

Z domu żałobnego przeniesiono śmiertelne szczątki 
zasłużonego profesora do kościoła parafialnego św. 
Mikołaja, gdzie X. biskup Puzyna odprawił mszę św. 
żałobną, a następnie Castrum d doris, poczem od­
prowadzono zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, 
na cmentarz Łyczakowski. Nim się zawarła mogiła, 
pożegnał kolegę w imieniu Wydziału prawa Dr P ię­
tak temi słowy:

„Cios za ciosem spada na nas z woli Opatrzności. 
Jeszcze jedne nie zgoiły się rany, a już nad nową, 
ciężką stratą żali się droga nam Alma m iter. Stargały 
się węzły zaledwie zawiązane. Rok jeden jeszcze nie 
minął od chwili, gdy ze szczerą radością witaliśmy 
przybyłego do naszego grona śp. Józefa, a oto stoimy 
żałobni nad otwartym grobem, z ostatniem w sercu 
i na ustach pożegnaniem. Jak sen piękny a złudny 
rozwiały się nadzieje, które towarzyszyły Jego na 
nasz uniwersytet przybyciu, nadzieje oparte na pra­
cowitym i prawym żywocie, który mu zjednał głośną 
chlubę, powszechny szacunek i miłość gorącą. Cenne 
to skarby, któremi darzy społeczność zasłużone około 
jej zadań jednostki, niełatwe do pozyskania dla ci­
chego pracownika na polu uauki. A oto stały się 
one udziałem śp. Józefa w niegdyś stolicy Polski —- 
w W arszawie; pozyskał je również w grodzie naszym. 
Ćwierć wieku Jego gorliwej i sumiennej pracy, sło­
wem i piórem, najpierw w szkole głównej warszaw­
skiej, następnie w uniwersytecie w Warszawie, dały 
społeczności naszej mnogich, a wielu dzielnych pra­
cowników na polu umiejętności i praktyki prawniczej. 
Owoc to Jego wytrwałych usiłowań, szerokiej wiedzy, 
porywającego słowa. I swoich, tej samej narodowości, 
i obcych, obojętnych, nawet niechętnych zniewalała ta 
Jego działalność, ta siła Jego ducha, idąca w parze 
z prawością charakteru i przymiotami serca, do uznania 
w nim wyższego nad codzienność męża. Nie skąpiła 
Mu tego uznania światła ludność Królestwa, otaczała 
szacunkiem, sławiła Jego czyny, wyrażała chętnie nie­
spożytą dlań wdzięczność; czcili go koledzy, zaszczyca­
jąc przez lat kilkanaście godnością dziekana wydziału 
prawniczego —  kochała wreszcie młodzież, której 
był opiekunem i szczerym przyjacielem. Dla niej- to 
szczególnie wytrwał On po przeobrażeniu szkoły głó­
wnej w cesarski uniwersytet na stanowisku profesora, 
aby jej wśród trudnych i nieprzyjaznych stosunków 
nie brakło przyjacielskiej rady, ciepłego słowa, za­
chęty do pracy, ochrony w razie potrzeby. Czuła to 
dobrze młodzież uniwersytecka w Warszawie, że w śp. 
Józefie ma wylanego dla się opiekuna, otaczała Go 
miłością, żegnała z żalem na drogę do naszego gro- 
du. Bezpieczna była ona pod jego berłem dziekań- 
skiem; toż berło ofiarowała Mu na znak wdzięczności 
w chwili rozstania.

Po ćwierćwiekowej pracy na katedrze w Warsza­
wie, powrócił ś. p. Józef do kraju naszego, gdzie 
się urodził i kształcił, a zkąd przed 24 laty, wiedzio­
ny chęcią służenia sprawie oświaty, udał się tam, 
gdzie dla polskiej nauki nowe otwarły się podwoje. 
Skuteczną jego około tej nauki działalność, rozwiniętą 
na gruncie warszawskim, cenili wysoko, zgodnie ze 
światłą społecznością Królestwa, współpracownicy na 
tej samej niwie w kraju naszym. Toż za pierwszą 
sposobnością powołał wydział prawniczy uniwersytetu 
lwowskiego ś. p. Józefa na opróżnioną katedrę prawa 
kościelnego. Nie tajnem nam było, że tem powołaniem 
wymagaliśmy od Niego wielkiego poświęcenia 
zerwania tych nici, które Gó wiązały ze światem nau­
kowym w Królestwie, a snute i umacniane latami} 
ułatwiały pracę zawodową -— zerwania tych stosun­
ków rodzinnych, koleżeńskich i towarzyskich, z któ­
remi zżył się i do których przylgnął, a rozpoczęcia 
w późniejszym już wieku nowego niejako życia 
w gronie naszem. Ale mąż pracy nie zawahał się 
ponieść tę ofiarę; dla dobra nauki, której służył wier­
nie, pospieszył do nas, oddał się nam cały w nagłej 
potrzebie. Czyn ten obywatelski zjednał Mu odrazu 
serca nowych towarzyszów pracy, przydał do wieńca 
zasług wonny kwiat wdzięczności.

I jakże przelotną chwilkę wyznaczył Bóg Twojej 
pośród nas działalności, ukochany kolego. Jakże bo­
leśnie ze drżącem jeszcze w odgłosie powitaniem słać 
słowa ostatniego pożegnania? Zbyt wcześnie opusz­
czasz nas drogi Towarzyszu. Osierocasz najbliższą 
Twemu sercu rodzinę, której Bóg i wiara jedyną po­
zostają pociechą; zostawiasz w ciężkiej żałobie uni­
wersytet cały i nas, kolegów Twych, druhu serde­
czny i młodzież akademicką; okryłeś kirem berło 
dziekańskie w tej samej niemal chwili, gdy je ująłeś 
pewną a wypróbowaną dłonią. Krótkie może wspo­
mnienie o biegu Twego żywota nadto słabym jest o- 
brazem tego, co w Tobie tracimy. Nie nad grobem 
i nie mnie rozsnuwać pasmo Twych prac i zasług- 
Ocenią je ci, którzy przez lat wiele byli świadkami 
Twych usiłowań, zachodów i trudów, wejrzeli w głąb 
Twego serca, pełnego słodyczy i szlachetnych pory- 
wów. Do mnie grób Twój woła o słowa ostatniego 
pożegnania u progu wiecznego spoczynku.

Żegnam Cię zatem ze ściśnionem sercem w imie­
niu senatu akademickiego i składam wieniec w do­
wód czci całego uniwersytetu dla ciebie przezacny 
mężu. Długie lata dzierżyłeś w swojem ręku rządy 
dziekańskie — symbole tej władzy, berła akademi" 
ckie chylą się przed Tobą w hołdzie pożegnalnym- 
Żegnam Cię imieniem profesorów wydziału teolog!" 
cznego i filozoficznego i składam wieńce jako wyrafl 
szacunku, który umiałeś sobie zaskarbić u wszyst" 
kich kolegów. Żegnam Cię imieniem najbliższych towa­
rzyszów pracy i składam wieniec od kolegów wydział#
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prawniczego. N aszą T y  byłeś chlubą, naszą nadzieją, 
Ciężką też pozostawiasz w  sercach naszych boleść, 
drogi kolego, czcigodny dziekanie. Żegnam Cię w koń­
cu w imieniu własnem. Mówiłeś mi —  jakże to bar­
dzo niedawno'.—  że jeszcze w W arszawie, gdy w y­
bierałeś się do nas, otrzymałeś odemnie pierwsze we 
Lwow ie życzenia, pierwsze powitanie. Jakżeż to dzi­
wnie splotły się losy, że na mnie w łożyły boleść o- 
statniego pożegnania! Żegnam Cię dobry kolego, że­
gnam na wieki. “

Następnie imieniem W ydziału prawniczego uniwer­
sytetu krakowskiego złożył wieniec prof. K leczyński, 
wyraziw szy kilka słów boleści i żałoby.

W  końcu przemówił jeszcze akademik p. K rzy­
żanowski, podnosząc, że zmarły był dla uczniów nie 
tylko nauczycielem , ale i serdecznym przyjacielem i 
niezawodzącym doradbą.

D owody powszechnego współczucia otrzymuje po­
została rodzina: telegramy od młodzieży akademickiej 
warszawskiej, od Dra Zolla z Krakowa, JE. Ministra 
Dr Juliana D unajewskiego, od prorektora uniw ersyte­
tu Jagiellońskiego* Stanisława hr. T arnow skiego, od 
b. profesorów szkoły głównej warszawskiej i od obe­
cnych profesorów uniwersytetu warszawskiego.

—  S p r a w a  j e n e r a ł a  C a f fa re la .  Jedną z najbar­
dziej sensacyjnych obecnie spraw we Francyi jest  
uw ięzienie jenerała Caffarela i odebranie mu rangi 
przez prezydenta Grćvego. Journal des Debats pisze, 
że powodem uwięzienia są pewne niedyskrecye, a między 
niemi ogłoszenie w Figarze planu próbnej mobilizaeyi 
w Tuluzie. Natomiast twierdzi X I X  Siecle, że Caffarel 
prowadził w  ministeryum wojny handel orderami le ­
gii honorowej. W iadomość tę potwierdzają doniesienia 
z Paryża, które m ów ią, że Caffarel stawiony został 
za to przed sądem wojskowym, iż przyrzekał wyra­
biać za pieniądze dekoracye cywilne. Mieli być z nim 
w W8półee: senator jenerał d’Audlan, pani Limousin 
i  niejaki Kreitm ayer, b. ujeżdżacz k on i, a  później 
ajent policyi, który się tłómaczy, że chcąc zastawić 
ła p k ę , prosił o dekoracyę i wtedy zetknął się z panią 
Limousin. Jest to 43-letnia, garbata, kulejąca, ale bar 
dzo ruchliwa kobieta, która tw ierdzi, że ją  zdenun- 
cyow ał pewien dziennikarz, daremnie ubiegający się 
o order, i że policya zabrała u niej listy  od W il­
sona, Mackaua, Boulangera i Delattra. Senator d’Au-

Wiadomodci artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

% Teatru. Dzisiaj we wtorek po raz trzeci 
Dziwak.

Jutro we środę, jak to już wczoraj donieśliśmy, 
odbędzie się przedstawienie na korzyść p. Marce] 
lego Czechowskiego, suflera, który obchodzi jutro 
25-letni jubileusz swej pracy na scenie krakow­
skiej.

Program widowiska nadzwyczaj urozmaicony, 
które zakończy obraz z żywych osób układu Ju­
liusza Kossaka, p. t. „U stóp Wawelu," w którym 
z życzliwości dla jubilata wezmą udział wszystkie 
artystki i wszyscy artyści naszej sceny. Przedsta­
wienie jutrzejsze winno być poparte przez wszyst­
kich lubowników naszego teatru.

We czwartek dnia 13go h. m. po raz czwarty 
Dziwak z p. Lubiczem w roli tytułowej, a w so­
botę 15go bm. po raz pierwszy Państwo Wacko­
wie, najnowsza komedya Zygmunta Przybylskiego, 
autora 'Wicka i Wacka. Ci, którzy komedya Pań­
stwo Wackoivie znają, przepowiadają jej wielkie 
u nas powodzenie, gdyż rzecz jest z wielkim hu­
morem i znajomością sceny napisana.

dian ma być niewinnym, i tw ierd zi, 
20  lat nie w idział się z Caffarelem.

że od przeszło

Repertuar teatru krakow sk iego.

W e ś r o d ę  12go: Na dochód Marcelego Czechow­
skiego, suflera, jako w dniu 25-letniej działalności 
w teatrze krakowskim : 1) Ciężka próba, komedya 
w 1 akcie, z francuskiego, z p. Iloffmannową i p. 
L ubiczem ; 2) Podróż po Warszaioie, krotochwila ze 
śpiewami, Szobera, akt II; 3) Krakowiacy i górnie, 
opera narodowa, J. Kam ińskiego, akt I-szy; 4) Siar 
czysty mazur w cztery pary; 4) „U stóp Wawelu,* 
obraz z żyw ych osób, układu Jul. Kossaka.

W e c z w a r t e k  13 g o : Po raz czw arty: Dziwak, 
komedya w 5 aktach, Aleksandra Mańkowskiego, z p. 
Lubiczem w roli tytułowej.

W  s o b o t ę  15go : Po raz pierw szy: Państwo 
Wackowie, komedya w 4 aktach, Zygm. Przybył 
skiego, autora: W itka i Wacka.

Wystawa Krajowa na Błoniach
otwarta od godziny 8 rano do godz. 7 ł/a wieczór. 
Na p lac u  Wystawy oraz w Restauracyi może Publi­

czność pozostawać do godziny 10 wieczór. 
Muzyka w ojskow a g ra  od godziny 4 do 7 wieczór 
W stąp  na W ystaw ą w dnie p ow szedn ie  30 cent.— 

Dzieci do lat 10 płacą 10 centów.
W niedziele  i Święta 15 centów, 

dzieci do lat 10 płacą 10 centów.

_  _ P p. w y sta w c y  zam iejscow i zech cą  ja k  naj­
sp ieszn iej w yrów n ać sw o je  rachunki w biurze Z a­
rządu kom itetu  W y sta w y . L eży  to w ich w łasn ym  
in teresie , a lbow iem  dopiero po w yrów nan iu  ta k o ­
w ych  m ogą  otrzym ać p ierw otne lis ty  przew ozow e, 
które w in n y  b y ć  przy  p rzesy łk ach  zw rotnych  do 
łą cza n e  do n ow ych  listó w  p rzew ozow ych  wra: 
z certyfikatem  Z arządu W y sta w y , je ż e li  ch cą  u zy­
sk ać  u w oln ien ie  od n a leży tośc i frachtow ej na ko  
le i. R achunki m ożna za ła tw iać  w  biurze Zarządu  
na placu W y sta w y  codzien n ie  od g o d z in y  3 do 6 
po południu.

—  Dnia lO go października deszcz we dnie i w nocy 
z małemi przerwami; term. od 6 ‘6 doszedł do 12-2 C 
Barometr nisko bardzo opadł; o g. 7ej rano d. l i g o  
stan jego był 7 2 4 “6 millim., term. 10'4  C. —  Wiatr 
południowy.

—  W e środę d. 12go października: św. Maksymi 
liana b.

Mniej wykończone są typy rodziny książąt 
nawpół zbankrutowanych a ratujących się alian 
sem z piękną żydów ką. Konkluzyi zdrowej, doda­
tniej tu brak — i dlatego ta część obrazu nie 
ma tej świeżości barw, z jaką inne występują.

O grze artystów słyszeliśmy zdanie gościa 
z Warszawy, że o wiele przeszła przedstawienie 
na scenie warszawskiej. P. Lubicz grał rolę tytu­
łową z przekonaniem, powiedzielibyśmy z zapałem— 
sam jeden wystarczyłby, aby utrzymać ogólny in­
teres.' P. Siemaszko doskonale utrzymać umiał 
miarę, aby nie obniżyć godności poczciwego zre­
sztą szlachcica i komicznej nie zrobić karykatury; 
był od początku do końca sympatyczny. Również 
sympatycznie i starannie oddane zostały wszystkie ro­
le kobiece —- a nowy nabytek sceny krakowskiej, 
panna Sierpińska, w roli Helenki mile wzbudzała 
wrażenie.

Teatr.

Dziwak, komedya w 5 aktach przez Aleksandra 
Mańkowskiego.

Przed kilku laty ogłoszono w Warszawie kon­
kurs na temat dzieła, któreby tem stać się mogło 
dla obywatelstwa ziemskiego w naszych czasach, 
czem byl „Pan Podstoli" Krasickiego w wieku 
ubiegłym. Konkurs, w zacnej pojęty dążności, nie 
powiódł się; non bis in idem, a powieść dydak­
tyczna tego rodzaju nie znalazłaby pewno czytel 
ników.

Autor komedyi Dziwak miałby prawo do na­
grody z tego konkursu. Główna postać jego korne 
dyi, to w prostej linii wnuk idealnego typu, jaki 
książę biskup warmiński dał na wzór naszym 
dziadom. Ale wnuk ten, który ma poczucie zdro­
wych tradycyj, nie należy do tych, co się nic nie 
nauczyli i nic nie zapomnieli — owszem zrozumiał 
on głęboko wszystkie potrzeby czasu obecnego, 
całą grozę naszego położenia, całą naszą niepo­
radność, lenistwo, nieład, zbytkowanie i wszystkie 
przywary, które nas materyalnie i moralnie wiodą 
do ruiny.

Morał to chodzący, ale morał nietyle słów, ile 
czynów. Słabo nawiązaną intrygę i akcyę korne 
dyi zastępuje działanie jednego człowieka, ale tak 
pełne życia, myśli, dowcipu i zdrowia, że się za­
pomina o niedostatkach budowy całego utworu. 
Pod względem scenicznym byłoby wiele do wy 
tknięcia, ale Dziwak p. Mańkowskiego, to nie 
komedya tylko, to głos młodego pokolenia, to 
afirmacya kierunku, który jedynie nas ratować 
może, to dosadna chłosta wad narodowych, a za­
razem program dodatni. Za dobre mamy autorowi 
że uchronił się od pesymizmu, że na pierwszy 
plan wyprowadził postać i rodzinę* mającą służyć 
za wzór, a tylko przez kontrast odchylił zasłonę 
z obrazu dawnych nałogów. A jak założenie i ten­
dency a jest pobudką do tej wewnętrznej reformy 
i odrodzenia, do tej obrony i postępu — tak przez 
pięć aktów rozsypał autor tyle zdań i słów* śmia. 
łych, trafnych, dowcipnych, a zawsze zacnych i 
silnych, że rozejść się one powinne w całem spo­
łeczeństwie, a wiele z nich możnaby zapisać sta­
rym obyczajem nad wejściem lub na pułapie dwo 
rów szlacheckich* w Galicyi, w Poznańskiem, 
w Królestwie i w zabranych krajach.

Czasem krytyka ostra, najczęściej zasłużona/a 
z aktualnością związana, jak to słowo o pomniku 
Mickiewicza, przypominającym rozkładową moc 
naszych sporów dziennikarskich. Na paradoks nie­
mal zakrawa inne słowo hrabiego oddającego syna 

służbę bankiera: „że jest to zaszczytem dlaw
szlachcica polskiego, gdy żyd chce zaufać jego 
synowi". W tym paradoksie jest jednak ironia 
gorzka lecz prawdziwa.

Dziwak to komedya ze społeczną tezą; role tam 
rozłożone według potrzeby przedstawienia pewnych 
chorobliwych i zdrowych kierunków. Jak w ten 
dencyi jest pozytywizm dobrego gatunku, pozy­
tywizm pracy i prawdy, tak w przeprowadzeniu 
jest realizm, ale realizm szlachetny. Wszystkie te 
figury, choć są tylko upostaciowaniem pewnych 
myśli — żyją, mają fotograficzne podobieństwo— 
tak psychologiczne, jak społeczne. Niema czar­
nych charakterów, ani niema niepoprawnych. Sa- 
nabiles Deus fecit nationes terrae — tak i szlach­
cic Dobszewicz, co pędził całe życie w błogiej 
atmosferze lenistwa, nieładu, zbytków i bezmyśl 
ności, zachował grunt moralny zdrowy i dlatego 

' gdy ma otwarte oczy, że on jest powodem upadku 
rodziny — poprawia się, zostaje dobrowolnie eko 
nomem i wzorem ekonomów.

w ludzkim ustroju jeszcze wiele rzeczy tajemniczą 
zagadką, lecz jedno można z bezwzględną pewno­
ścią twierdzić, mianowicie, że ogólne zdrowie lu­
dzi zawisło przedewszystkiem od regularnego tra­
wienia. To zaś może sobie każdy sprawić i utrzy­
mać, nie ma bowiem, jak wiadomo, na ten cel 
lepszego środka jak prawdziwe pigułki szwajcar­
skie aptekarza Brandta , które są do nabycia 
w każdej aptece pudełko po 70 et., w Krakowie 
w aptece W. Redyka i E. Stockmara. Należy uwa­
żać na podobiznę podpisu R. Brandta w białym 
krzyżu etykiety.

Sprawy sądowe.
Na V kadencyę sądów przysięgłych, która w tu­

tejszym sadzie karnym rozpocznie się dnia 2 1 -go 
listopada 1887 r. zostali wylosowani jako:

1. Główni przysięgli:
1. Guratowski Michał, krawiec; 2. Rożen Antoni, 

fabrykant; 3. Orłowski Walenty, właściciel domu: 
4. Dr Szajnocha Władysław, prof. Uniw.; 5. To­
czyski Wacław, wł. domu; 6 . Nitsch Maksymilian, 
budowniczy; 7. Dr Skórczewski Bolesław, lekarz; 
8. Stasiewicz Juliusz, wł. domu; 9. Rajal Ignacy, 
handlarz pościeli; 10. Dr Rosner Antoni, prof. 
Uniw.; 11. Dr Smoleński Stanisław, docent Uniw.; 
12. Sidek Antoni, budowniczy; 13- Dr Kwaśni- 
cki August, lekarz; 14. Dr Lewicki Anatol, nrof. 
Uniw.; 15. Jugendfein Adolf, wł. domu; 16 Hre- 
benda Władysław, dentysta; 17. Dr Niedzielski 
Larvsz, wł. dóbr; 18. Królikowski Antoni, kuśnierz; 
19. Liebling Salomon, handlarz drzewa; 20. Ostrow­
ski Stanisław, urzędnik Kasy Oszczędności; 21 Dr 
Domański Stanisław, prof. Uniw.; 22. Dr Łazarski 
Józef, prof. Uniw.; 23. Gołąb Michał, urzęd. zakł. 
kred. ziemskiego; 24. Eiseuberg Leon, ajent handl; 
25. Markiewicz Antoni, szewc; 26. Dr Korczyński 
Edward, lekarz; 27. Dr Cybulski Napoleon, prof. 
Uniw.; 28. Bryliński Lucvan wł. domu; 29. Dr 
Dróżdż Bolesław, lekarz; 30. Łapiński Jan, właś. 
domu; 31. Merz Wilhelm, wł. biura kom,; 32. Mucz- 
kowski Stefan, notaryusz; 33. Mikucki Stanisław, 
ajent rolniczy; 34. Hochstim Łazarz, kapelusznik; 
35. Sobolewski Ignacy, wł. handlu hław. 36. Dr 
Iskrzycki Maksymilian, prof. Uniw.

II. Przysięgli zastępcy:
1. Rychłowski Władysław, wł. domu; 2. Werner 

Jerzy, wł. realn.; 3. Gajer Leon, szewc; 4. Kieł- 
ezykowski Józef, masarz; 5. Szklarski Jan, właś. 
realn.; 6 . Dąbrowski Franciszek, masarz; 7. Stoja- 
nowski Władysław, kowal; 8 . Maieranowski Win­
centy, wł. domu; 9. Ogibiński Władysław, właść. 
domu.

m

Gospodarstwo handel i przemysł.
D y r e k c y a  B a n k u  k r a j o w e g o  we Lwowie 

uchwaliła podnieść, począwszy od 10  października 
1887, reeskont weksli z 5"/„ na 5 °/0 — eskont 
z 6 % na 6 1/.l °/„ — lombard terminowy efektów
z 5°/„ na 5 '/2 °/0.

W iedeń 10 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­

skich 1063, wołów węgierskich 961 i wołów nie­
mieckich 1265; razem 3289 sztuk.

Płacono za woły galicyjskie 53, 55, do 56
złr., osobliwe 57 do 59 złr., wyjątkowo 60 złr.;
za woły węgierskie 52 do 55, osobliwe 56, 57 
do 58 i za woły niemieckie 53, 55, do 57, — , 
osobliwe 58, do 60 61; wszystkie płacono za 100 
kilo mięsa.

Do Preszburga dowieziono na targ dzisiejszy 
1435 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

A r t y b a f y  w  U & l e  (W a d e « j a o e ‘ n i e  p o e te c -  
txą od B ed»k*yl.

N A D E S Ł A N E . (2094)

Tajemnicza w biały dzień nie da sobie natura 
zerwać zasłony! Tak ubolewa Faust Gothego, 
którego podbijający duch zeszedł przecież w naj­
głębsze przepaście ludzkiego poznania. Dla na­
szej dzisiejszej lekarskiej wiedzy jest wprawdzie

NADESŁANE. (2347-2-2)

Dr Rudolf TrzeMcfcy
d o ce n t  ch iru rg i i  i by ły  a s y s te n t  kliniki c h i ru rg ic z n e j  

U n iw e rs y te tu  Jag ie llońsk iego
mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr 20 na I piętrze, 

ordynuje od 3—4 po południu.

Ostatnie wiadomości.
P. Kotzebue, zastępujący obecnie ambasadora 

rosyjskiego w Paryżu, udał się, jak wyżej nad­
mieniliśmy, do ministerstwa spraw zagranicznych 
i dając objaśnienia* dotyczące toastu wzniesionego' 
przez w. ks. Mikołaja na statku „Uraguay", oświad­
czył, iż słowa wypowiedziane przez w. księcia 
nie miały tego znaczenia, które im początkowo 
nadano; że wprawdzie w. książę nie taił swoich 
dla Francyi sympatyj, „lecz że nie uczvnil tego 
w sposób,' któryby mógł Niemcy dotknąć," że zre­
sztą, i to jest najważniejszem, wyraźnie zastrzegł 
się, iż występuje we własnem imieniu jako pry­
watny człowiek. Ten w. ks. Mikołaj iest- to syn 
w. ks. Mikołaja, brata Aleksandra II i naczelnego 
wodza podczas wojny wschodniej.

Pomimo tych zaprzeczeń i usiłowań osłabienia 
wrażenia*, wywołanego mową w. księcia w Ber- 
linie  ̂ srogo rozgniewano się na nią, a dzienniki 
tamtejsze wyrażają się w niebywały sposób o ro'r 
syjskim w. księciu. Między innemi National- Ztg 
pisze, że obojętną jest rzeczą,jak^ się tam wyraził 
rosyjski w. książę i to po obiedzie!

Telegramy własne „Czasu*.
W iedeń 11 października Czesi postanowili 

interpelować ministra Gautscha, mimo iż robiono 
im przedstawienia, by pierwej porozumieli się z koj- 
misyą parlamentarną prawicy i żeby wprzód roz­
poczęli negocyacye z rządem co do założenia no 
wych szkół przemysłowych.

Gregr, Yasaty, Engel. Lazański. Kaunitz i Błażek 
nie byli obecni na posiedzeniu klubu czeskiego, 
albowiem nie należą do tegoż. Interpelącya bę­
dzie skierowana do całego gabinetu.

W iedeń 11 października. Potrójne przymie­
rze zapewnia utrzymanie pokoju, dlatego też Wło­
chy podejmują hez obawy wielką akcyę w Afryce.

W iedeń 11 październ ika . P rzyjęto~stanow czo  
m n iejszy  k a lib er  karabinów * system u  M annlichera.

Pary* 11 października. Sprawa Caffarela przy­
biera coraz większe rozmiary. Odebrano 32 oso­
bom ordery legii honorowej.

Uwięziono trzecią kobietę nazwiskiem Ratazzi.
Z n  fi a  11 października. Stambułów, Strański 

i Stoiłow zostali w 4 miejscach wybrani.
W Plewnie zabito podczas wyborów 18 osób.
Wybory jednakże w ogólności odbyły się w Buł 

igaryi o wiele spokojniej, niż na Węgrzech.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 11 października. Z Izby deputowa­
nych. Minister rolnictwa przedkłada zamknięcie 
rachunków z administracyi funduszu melioracyj­
nego za r. 1886.

Rząd przedkłada projekt ustawy o ochronie cu­
dzej własności wobec przedsiębiorstw górniczych 
i o wynagrodzeniu szkód* wyrządzonych przez 
przedsiębiorstwa górnicze, w końcu projekt ustawy 
o zmianie ordynacyi wyborczej w Galicyi, doty­
czącej kuryi większych posiadłości.

Prezydent poświęca zaszczytnie wspomnienie 
zmarłym posłom: hr. Clamowi, Dzwonkowskiemn, 
Ofnerowi i Zawadzkiemu.

Po złożeniu ślubowania przez nowo wybranych 
posłów, interpeluje deputowany Połlak wraz z to­

warzyszami ministra skarbu względem przedłoże­
nia projektu ustawy o podatku od cukru. _

Rieger i towarzysze interpelują całe Mimste- 
ryum: jak zdoła rząd usprawiedliwić wobec ustaw 
zasadniczych i ze względu na istniejące prawa u- 
godowe powzięte w zasadzie postanowienie zniesie­
nia całego szeregu wyższych szkół realnych? Czy 
rząd skłonny jest tym gminom, dla których na 
utrzymanie szkół subwencye udzielone zostały, po­
zostawić subwencye te przynajmniej w dotychcza­
sowej wysokości tak długo, jak długo nie ustały 
przyczyny, z powodu których subwencye te w bu­
dżet wstawione zostały? Czy ludność czeska tych 
części kraju, które wykazują brak państwowych 
szkół średnich i gdzie w szczególności liczna frek- 
wencya w istniejących tamże szkołach prywatnych 

U gminnych konieczność utrzymywania takich za­
kładów wykazuje — może się spodziewać, że 
rząd z funduszów państwowych tym udowodnio­
nym potrzebom zadość uczyni ?

Następnie interpeluje rząd deputowany Foregger 
z powodu wydanego rozporządzenia co do usku­
tecznienia wpisów hipotecznych w księgach grun­
towych w Styryi w języku słoweńskim. Sturm, 
Magg i Moro wnoszą również interpelacyę w tej

8Pr Pernerstorfer stawia wniosek, by przedłożono 
protokół dochodzeń komisyi w sprawie szpitala. 
Następuje jeneralna dyskuśya nad projektem usta­
wy o czekach i pocztowych Kasach oszczędności.

Na końcu posiedzenia wyraża deputowany Tiirk 
życzenie, by wnioski z inicyatywy posłów były 
rychlej stawiane na porządku dziennym, i wyraża 
żal, że ani on, ani jego towarzysze nie zostali 
do komisyi wybrani. , .

Prezydent oświadcza, iż regulamin me daje mu 
żadnego prawa wpływania na wybory. — Błażek 
oświadcza, iż on i Lazański przyłączają się do 
wniesionego w swoim czasie przez Czechów pra- 
wno-państwowego zastrzeżenia.

Przyszłe posiedzenie w piątek.
W iedeń 11 października. Wiener Ztg ogła­

sza rozporządzenie ministerstwa handlu*dotyczące 
założenia sieci telefonicznej i połączenia takowej 
z telegrafem państwowym.

M onachium 11-go października. Sejm więk­
szością 2 głosów nie przyjął projektu o trwałem 
podwyższeniu opłat od słodu, mimo bardzo ener- 
gicznego popierania takowego przez ministerstwo 
skarbu.

Sejm uchwalił natomiast podwyższenie opłat od 
słodu na przeciąg 2 lat.

Zofia 11 października. Doniesienie bióra Reu­
tera- Według najnowszych wiadomości nie został 
wybrany ani Cankow ani Radosławów, ani wogóle 
żaden przewódća opozycyi. Wyborowi 3 0  Canko- 
nistów towarzyszyły bijatyki. W Plewnie, Ritlowi- 
cy i Rahowicy zostało kilka osób zabitych, a ku­
ka zranionych. W Łowczy wpadło 150 Radosła- 
jwistów do bióra, gdzie się odbywały wybory, i po­
tłukło urny 'wyborcze, przez co wybór tamże 
stał się nieważnym. Podczas wczorajszej owacyi 
skonstatował Stambułów, iż wybory wypadły dla 
rządu w ogóle pomyślnie, z wyjątkiem kilku miej­
scowości, gdzie wyborcy byli przez zagraniczne 
mocarstwo przekupieni.

Kuffffi®. W i e d e ń  11 października,2 g. 30 min. 
popoł. -  Renta austr. papierowa oped. £0 90. -~ 
Renta austr. srebrna opod. 82 20 R ena 4 / 0 
złota austr. 111 95 -  5% Renta austr. papier,
uieopodat. 9590 — Akcye Banku Austr. Węg. 
885 - .  -  Akcye kredytowe 284 20 -  Londyn 
125 55 — Napoleony 9'93—. — Dukaty 5 93.
Marki 6P40—. -  5°/„ Renta węg. papier. 8o-o0. 
4% Renta węg. złota 9 9 -- . -  Losy prom. węg 
123 50. — Ohligacye indemn. galicyjskie 103 50. 
4 V /o  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96*-. ~  
6°/ Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 3 6  let, 
100- _ .  — 4Va0/0 Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
95.50  — Akeye L&nderbanku 228-—. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 214-50. — Akcye Kolei 
lwowsko-ezerniow. 222 75. Akcye kolei połu 
dniowej 88 25. -  Ruble 11050. -  Srebro —. 

Usposobienie giełdy:

Berlin 11 pażdziern. — Banknoty austryaekie 
162 95. — Krótki Wiedeń 162 65. — Banknoty ros. 
180-20 — 5% Listy zast. Polskie 55 90. — 4% 
Listy Likw. Polskie 50-70. -  Akcye kolei Karola 
Ludwika 87 5 0 .— Akcye austr. kredytowe 462 50.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A ntoni Klobukowaki.

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
K r o k ó w  11 października.

Waluty.
Babie rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n i e m ie c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y .................................................... .....
20-to frankówka ważna  ..........................
Inperyał w a ż n y ...............................................................
Babel srebrny ob rączk ow y..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta p a p iero w a .....................
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne.....................
IV,^ galicyj. pożyczka k r a jo w a ...............................

t y  Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
t y  Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w  rubl. i kop............................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

P / t y  Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
t y  „ n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
t y  v v n n n n 41 let.

« n n r  » n
rt i) n  rt rt rt

t y  „ „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
f #  » T, n „ niepr.
f>% „ „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.

.  „ „ » „ „ 18 let.
„ dłużne „ „ „ 20 let.

jj* „ „ włość. we Lwowie

t y  „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżąeeg >.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
n gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają

110 -  
61 — 
5 90 
9 90 

10 20 
1 43

111 — 
61 60

5 98 
9 98 

10 28 
1 50

81 -  
103 -  
100 — 
94 50 

100 —

81 75 
104 
101 50 

96
100 75

91 50 92 50

95 50 
95 25 
92 50
98 25 

101
103 25

99 65 
98 50 
98 50

100 - -  
53 -  
45 -

96 25 
96 50 
93 25 
99 25 

101 75 
104 25
100 50 
99 50 
99 50

101
55 — 
50 —

100 - 101 —

214 50 
222 75 
281 —

216 50 
224 — 
284 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
n n węgier. „ „

W i e d e ń  10 października.
Obligi długu państwa.

475*/, Renta p a p ie r o w a .....................
4757o n srebrna ..........................
4% „ z ł o t a ...................................
t y  „ papier, nieop......................
3»A0 % Losy z roku 1854 po 250m.k.
47 , „ „ I860 „ 500 złr.
4% „ ,  I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„____1864 „ 50 „

5ęi Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
P i t y  „ „ „ (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
C z e B k ie ............................  1070 podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G a licy jsk ie .........................  „ „
M oraw sk ie .........................  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . „ „
Salzburskie.........................  „ „
S t y r y j s k ie .........................  „
Siedmiogrodzkie . . .  7% „
W ęg ier sk ie .........................  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryaekie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „

płacą żądają

19 50 20 50
34 — 36 —

17 25 18 25
12 25 13 —

81 05 81 25
82 3 82 55

111 80 112 -

96 05 96 20
129 50 130 5'
135 — 135 50
138 — 138 50
167 75 168 25
167 75 168 25

149 25 150 ___

114 — 114 75

109 50
103 75 104 25
103 50 104 —

107 25 — —

109 25 109 75

105 20 ____ —

104 50 — —

104 20 105 75
104 104 60
104 — 104 60

112 112 50
241 75 242 50
283 80 284 -

289 75 290 35

Depositen-Bank . . . . . 200 złr. 
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 * 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U n io n b a n h ................................. 200 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
200 złr. bez^ś 
200 „ ty 
. 525 złr. 5 7, 
1050 „ „

• 210 „ „

A lb r e c h ta .....................
Alfold-Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell, 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ Lit. B.
R u d o l f a .....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Sudbahn (Lombardy). 
Theissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
.  Westb. . . .

.2 0 0  „

. 200 „

. 200 „

.2 0 0  „

. 200 „

. 200 „

. 200 „
• 200 „
. 200 „
. 200 „
• 200 „
• 200 „

4%
5%

1)

Listy zastawne.
4°/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4V,V, „ „ papier. . 50 lat
3*/0 Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7°/, Listy dłużne „ . 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4Y0 Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
f k ° /
u  /O n »  »  rt n
57, „ „ „ „ nowe 37 lat
47, „ „ nowe 41 lat
P i t y  „ „ „ „ 52 lat
4 7 ,7 , Gal. Banku krajów. . 51’/, lat
57, „ „ Hipot. „ prem .
5 /, „ „ n „ 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a.

płacą żądają
176 - 177 -
570 — 575 —

885 - 887 -
212 20 212 60
151 - 151 50

93 25 94 -

180 - 181 -
382 — 384 -

2565 2570
213 90 214 4-
145 - 145 50
222 75 223 75
159 50 160
173 25 173 50
187 25 187 75
176 177
231 - 231 50

88 20 88 60
251 - 253

161 50 162 50
161 50 162 50

126 — 126 50
101 - 102 50
102 25 102 75

99 50 100 —
100 - 100 50
98 75 99 -
96 25 97 -

101 20 101 50
101 20 101 50

93 - 93 50
98 50 99
95 50 96 50

103 50 104 -
99 75 100 -

101 70

57 , Węg. Insty. Boden-Credit . . . 
40/, ,  Banku Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
A lb rech ta ......................  300 złr. 57,
Alfold-Fiume . . . .  200 „ „

„ Em. 1874 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ S '/0
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 47, 

.  Mor.-Szląs. lin. 1871/72 5V0
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 „ 4 7 ,7  

„ Jarosław 300 „ „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ t y  
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ t y  

_ nieop. „ v i;
Nordwestb. austr. . . . 200 „ 57, 

n d Lit. B 200 „ „
„ E. 1874 200 m. „

Rudolfa Salzkammergut. 200 „ 47, 
„ z 1884 . . . .  100 złr. „ 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 570 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 37,
Stidbahn (Lombardy) . 500 fr. 37, 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ *

„ .  n II Em.. 200 „ ,
„ Nordost . . . .  300 „ „

„ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 „ „

Em. 1874 200 „ „

Losy.
t y  Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
n Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki F>uda-F eszt złr. 5
K r e d y to w e ...............................  100
C l a r y .............................................   42
3 7 ,0V, Donau-Dampfsch. . „ 105..
In sbruku ................................

104 75

płaoą żądają
102 —  

105 25

99 40
100 90
101 -  

108 75
101 25

100 40
99 70

102 -  

81 70 
91 20

106 20 
104 90

124 -
91 20 
99 -  

199 -  
143 5.
125 50 
104 —

99 60 
99 25 
98

100 60 
100 —

99 90! 
101 4t

101 75

100 9f 
100 30 
103 -  
82 30 
91 70 

106 80 
105 40

91 70 
99 60 

200 -  

144 -  
126 - 
104 50 
100 -  
99 75 
98 40

101 -  

100 50

119 75
129 25 
123 50 

17 -  
9 05 

178 750 
48 25

22 25

120 25 
129 60 
123 75 

17 5( 
9 35 

179 
49 25 

U W
22 Ni

Ofner (miasta Budy) . . .  złr. 
Palffy . . • • • • • • "
Czerwonego Krzyża austr. „

,  węgier. „
R u d o lf a ......................................
S a lm a ..........................
Salzburskie . . • •
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
47 ,7 , Try estońskie .
47 ji
Waldsteina . . . .  
Windischgratza . .

Waluty.
Dukaty w a ż n e ..........................
20-frankówki • ; • • • •  
Imperyały rosyjskie . • ■ •
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . ■ •
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

40
42
10

5
10
42
20
42
20

105
50
21
21

Ł w ó -w  8 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
570 Listy zast. Tow. kred. ziem .
4°/, u n " ” U7-letnie
! v /  Bank. kraj.” gal. \  51-letnie 
5% Obligi kom. Banku kraj. g^lic. 
57, Obligi indem. gal. 107, podat. 
4 7 ,7 0 „ pożyczki krajowej . •

Warszawa 10 października.

57, Listy zastaw nej ser. • • • • ■ 

4»/, Listy likwidacyjne . . .  • • •
warszawskie I ser« .i»  •

fuilnoM bpiil-iA. Ifln JJSY8AT 
4ft9(H! *ASX n  ,06 Swinli »ł ainotl

48 75 
47 50 
17 80 
12 50 
19 50 
61 — 
24 25 
60 50 
34 50

137 —  
69 75 
40 50
49 75

5 93 
9 93

10 24 
12 52
11 28 
61 40

110 50

281 — 
101 —  

95 60 
101 —  

95 50 
100 —  

103 15 
94 50

rub.|kop.

v "TirwTi i ; s 
iolth "Tfes 

jfnlTfTi vT
v irt ć§o

49 75 
48 25 
18 10 
12 70 
20 —  

61 50 
24 75 
61 —  
35 50

70 50 
41 25
50 50

5 95 
9 94 

10 26 
12 67 
11 30 
61 47 

110 75

286 — 
102 —  
96 50 

102 —  

96 50 
101 —  
104 15 

96 50

rub.|hop.

J g f —
99 90 
92 — 
99 35

iRsyiffB
fIW D T
iBUhra-

,MxrassO« iineijntl ifnidnoias!)



4 CZAS z Środy 12 Października 1887.

O n r n r S n ik  żonaty; zupełnie wykształ-
U y i  U U I I l I k  cony  we wszelkiej gałęzi 
swego zawodu —  poszukuje umieszczenia 
od Igo stycznia. — Wiadomość pod liter. 
F. 14. poste rest. Pilzno. (2385-1-3)

N a i lO Z t f o S o l i f a  uzdolniona do pro­
f i l i  W  w mCt wadzenia dwóch pa­
nienek do 4ej i 6ej klasy, znajdzie umiesz­
czenie zaraz na wsi. Wymagane są również 
udzielanie nauki robót ręcznych i znajo­
mość języka niemieckiego. Seminarzystki 
i osoby starsze mają pierwszeństwo.

Podania wnosić pod adresein: Emilia 
Wojciechowska w Osieku, po­
czta Oświęcim. (2384-1-3)

Młody człowiek
z zawodu handlowego, poszukuje ja ­
kiegokolwiek zajęcia zaraz. Może się 
wykazać dobremi świadectwami i po­
leceniami. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadesłać pod adresem : J. Z. P. w Kra­
kowie przy ui. Franciszkańskiej L. 7, 
w handlu nafty. \mu-i-3]

f  Dr. Zygmunt Eibenschlitz
i adwokat krajowy,

T" przeniósł swą kancelaryę do domu 
Wgo Mendelsburga w Rynku głów.

$  Nr. 15, drugie piętro. (2386-1-5)
J

K a W is łą
realność wraz z gruntem pod 
budowę, w bliskości nowych mostów 
położona, do sprzedania. — Pośrednictwo 
wykluczone. — Wiadomość przy ul. W ol­
s k i e j  pod Nr. 5, na dole. (2388-1-3)

M ieszkanieff
obejmujące pięć pokoi frontowych, z tych dwa 
duże salony z dużą nyżą i przedpokojem, kuchnią, 
piwnicą i strychem, je s t do wynajęcia razem lub 
oddzielnie każdego czasu w'domu pod 
11. & przy ul. Mikołajskiej, I. piętro.

Bliższa wiadomość u Właściciela na I. piętrze 
lub u stróża domu Jana. (2313-1-3)

Z wolnej ręki jest zaraz za go­
tówkę do sprzedania o b s z a r  
majątkowy w hrabstwie Sza- 
ryszskiem w Węgrzech, po­

łożony nad granicą Galicyi. — Tenże 
składa się z 3 folwarków, 3 młynów, 
z I tartaku, 7 domów gospodarskich 
i z obszaru 6062 morgów katastral­
nych po 1600 □  sążni. Połowa ogól- 
nego obszaru składa się z lasów.w

Bliższej wiadomości udziela 
się^ustnie i pisemnie pod adresem: 

? Gutsdirektion 
in Orlik, Saroser Comitat 

in Ungarn. (2382-1 3)

Karbolineum Avenarius.
Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
przedm ioty drewniane wystawione na wpływy po­
wietrza ja k : płoty, szopy, wozy gospodarcze, 

sprzęty i. t. p. w kolorze orzechowym. 
Ochrona przeoiw w ilgooi, ciągła trwałość dla 
dachów gontowych, młynów, tartaków i budowli 
wodnyoh. Każdy najemnik może_ wykonać po­
włokę. Flaszki na próbę około 5 kilo opłatnie do 
każdej stacyi pocztowej 1 złr. 80 cnt. Prospekta 

i deszczułki powleczone darmo i opłatnie.
Fabryka karbolineum A m stetten (D. Austr.) 

Avenarius & Schranzhofer,
centralne biuro w Wiedniu III. Hauptstr. 84. 

(2383-1-3)

D" ALOUIE
Leczenie wszelkiego rodzaju 

najuporczywszych 

BOLEŚCI  GŁOWY
Boleści głowy i migreny są nieznośną dole­

gliwością tem przykrzejszą, że często i przez 
długi czas wciąż w racają i_ meczą osoby 
im podlegające. D" ALQDIE z Montpellier 
wynalazł nareszcie nieoceniony specyfik le ­
czący boleści głowy i sprawdził na tysiącach 
pacyentów tak  we Francyi jak w Algierze 
skuteczność tego środka, który  przez w cią­
ganie w nozdrza uśmierza w jednej chwili 
najuporczywsze boleści głowy i newralgie 
bez żadnego niebezpieczeństwa i obawy 
szkodliwych skutków.

SKŁAD GŁÓWNY W PABYŻTJ W APTECE
D'a P E Z E T  et G", 47, ul. Taitbout.

~ W ' K r a k o w i e  w aptekach pp. Kedyka, Wisz 
niewskiego i J . Trauczyńskiego, — we L w o w i e  
w apt. pp. Mikolascha, Wiewiórskiego i innych 

[1700-10-24]

Dr. Serafin Chmurski
otworzył kancelarye adwokacką przy ulicy |  
Poselskiej (ul. św. Józefa) Ir . 20. aoseisió) |

PRAW DZIW E

PIGUŁKI MORISONA
P a  Artliaud Moulin.

N ajlepsze ze środków przeczysz­
cza jących  i czyszczących  krew we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
m iotu, nadto  w  zołzach, łiszajach , 
w yrzu tach  skórnych i w zepsuciu  

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 
aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA­
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Wisz- 
wnieskiego i Siedleckiego. (1898-27-)

Czcionkami Drukami .Czasu*

Wapiennik miejski w Podgórzu,
*

postawiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnogo Dra Olszewskiego świadczy.

Z am ów ien ia  przyjmuje Kasa miejska w Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 
udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera.

Ceny wapna na rok 1887.
Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub 
w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa­

gonu loco stacya kolei ,,Podgórz-Płaszów“).
Za 100 klgr. wapna skalistego grubego......................... złr. — 60.
Za 100 klgr. miału w apiennego ........................................ „ — 20.
1 metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „ 4 5 0 .

Ze względu na niskie ceny produktu, a wszczególe miału, który się wyśmienicie 
do uprawy roli nadaje, zwraca się uwagę panów Rolników. 

Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we własnym zakresie. 
Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy

V O S L A U S K I E  I B A D E N S K I E
otrzymuje eodzień świeże przesyłki — oraz wszelkie OWOCe 

tyrolskie i włoskie — i poleca takowe

handel towarów korzennych, delikatesów i win *
„POD ANIOŁKAMI" [2298 4-6] #

x Jana Miki w K rakow ie *
R ynek, róg  u licy  B rackiej. ^

^  Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia się bezzwłocznie. 2

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX5

D Y IIE K C Y A .
[2076-39-50]

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Oleje maszynowe, smarowidła na wozy,

wazelinę i wszelkie tłuszcze mineralne poleca
Pierwsza gahcyj. fabryka olejów smarowych w Grybowie.

Dla dogodności Szanownych Zarządów dóbr i fabryk wykonywamy 
zamówienia w dowolnej ilości, począwszy od 25 kilogramów. [1689-12-12]

Cenniki i  p róbk i na  żądanie. ^

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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Pastilles de

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom  

Owoc

TAMAR
INDIEN

GRILLON

przeczyszczający, orzeźwiający
PH Z  G W

ZATWARDZENIU
i s ł a b o ś c io m  k t ó r e  m u  t o w a r z y s z ą  jako to  : 
KRW A W NICO M , ŻÓŁCI, B r a k o w i  A PETY TU , 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d.

B a r d z o  p r z y j e m n y  d o  z a ż y w a n i a , — n ie  zawićra 
w  s o b ie  ż a d n e j  c z ą s t k i  d r a ż n ią c e j ,  —  b ie r z e  się 
n ie  z m ie n ia j ą c  w  n ic z e m  a n i  p r z y w y k n i e ń  ani 
z a t r u d n i e ń  c o d z i e n n y c h .

N ie z b ę d n y  i  n i e s z k o d l i w y  n a w e t  kobićtom 
b r z e m ie n n y m ,  p o ło ż n ic o m ,  d z ie c io m  i s t a r c o m .  
S p z e d a je  s ię  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  m a t e r y a ł ó w  

a p t e c z n y c h  i  w  a p t e k a c h .

P aris, E. Grillon, 27 , rue Ram buteau.

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
w Krakowie

wydaje

LISTY ZASTAWNE
6°|« na walutę austryacką losowane w 18 lat.
6°|„ „ „ „ * w 36 lat.

oraz 7°lo Listy dłużne „ w 20 lat.
Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdyż:

1. Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
żadnych Interesów bankowych lub giełdowych, 
a zakres Jego działania ograniczony jest w yłą­
cznie do udzielania pożyczek na bezpieczeństwie 
pupilarnem opartych.

2. Bezpieczeńswo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Za 
stawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapi­
tał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya.

3. Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto 
w myśl ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. za 
intabulowane zostało, iż takowe sinżą przede 
wszystkiem Jako kaneya na zabezpieczenie Li­
stów Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziemskiego są u o nabycia po kursie dziennym:
w K rakowie: W Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjskim Banku Kredytowym, 
w Tarnow ie : w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego, 
w W arszawie: w Banna handlowym,
w W iedniu : w Lombard und Eseompte-Bank, Karntner-Strasse 10, 

oraz Bank u. Wechslergeschaft der Niederosterreicbi- 
schen Escompte Gesellschaft, Karntnerstrasse 9. 

w Berlinie: w Norldeutsche Grundcredit Bank, 
w Ołomuńcu: u A. C. Lederer, 
w Bernie: W kantorze Laur. Herber, 
w Bożen: W kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wy­
mienionych instytuoyach. (70 8 ^

txxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Winogrona kuracyjne I
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' i l o n n r o ł  dobrze polecony, z żoną do- 
d l d l i y i  Cl  skonałą praczką, poszukuje 
miejsca na wsi lub w mieście. — Adres; 
Kraków, ulica Basztowa Hr. 5 
u odźwiernego. (2324-3-3)

t p w n a  n o  n i  u ? zie-la  l e * c y j  j f - ykau  W I I C l  jJC& lll m e m ie c ., fran cu sk ieg o  
_ a n g ie ls k ie g o ; g ra m a ty k i  i k o n w ersacy i. 
Ul. Z w i e r z y n i e c k a  L. 8, w  podw órzu ,
lierwsze piętro. (2334-3-3)

BARDZO ZAJMUJĄCY WYNALAZEK

F a r f u m o i i e  -  m j
 L .  L E G R A N D ,  PARIS, Rue St-Honorś, 207

< E S  S  -  O R I Z A  S  O L I D I F I E E
PERFUMY W STANIE STAŁYM

WYNA L A Z E K  N AUKOWY P A T E N T O W A N Y  WE F R ANC YI  i Z A G R A N I C Ą
Perfumy Ess-Oriaa zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadają nieznane ao 
tego czasu moc i zapach. — Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW lub PASTYLEK w malutkich 
flakonikach lub fuleralikach łatwych do noszenia przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulat­
niają się, a zużyte łatwo się zamieniają w futeralikach świeżemi. — Mają tę wielką wyższość, że 
nadajac przez samo zetkniecie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania lub zniszczenia 
przedmiotów. DOŚĆ JEST ‘LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY SIĘ WONIĄ.

o  ^  ^

f  /  /
1 wszelkie inne przedmioty jak Bielizna i Papeterye i t. p.

z n a j d u j ą  s ię  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j -  | K ata log i p e r fu m  z cenam i ich
pr ze sy ła ją  się F R A N C O  na żądanie .

Rodowita Włoszka
z narzeczem Toskańskiem, udziela lek- 
cyj gramatyki i konwersacyi. Zgłosze­
nia uprasza się nadsyłać pod adresem: 
ulia Matter nata Gonsoli w K r a k  o- 

wi e ,  ul. św. G-ertrudy L. 3. [2325-3-3]

Kucharz
prywatny, kawaler, z dobremi świadectwami obc­
inany w awym zawodzie bardzo dobrze, poszukuje 
posady zaraz lub od 15 b. m. w miejscu lub na pro- 
wineye, także za granicę. Łaskawe oferty pod lit. 
H .  A l  poste restante Braków. (2340-2-3)

SZYCH SKŁADACH PERFUMERYI.

W  KRAKOWIE w aptekach pp. Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyńskiego. (2084-6-24)

JAM IH M A TO W ICZ
w e LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, —  w  KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20 , 

W 0ZERNI0WGAGH R ynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odsiciególnioise ?ma medalami za­

sługi i 2ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych 1 zagranicznych.

T ł ^ t l l n n + i T i o  j est najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania 
J j r i l l d l l l l U d  brody i bokobrodów. — Flakon 50 cnt.

§  Olejek t a n i n o w y ,  wzmacnia i pobudza włosy do porostu. F lakonik 50 o.

XT T L '1 T J T P T 'T X I A WJ borny środek do natychmiastowego farbowania włosów na 
Ufi IN  H j l i L  l l l Y  A  trwały i p ię a iy  kolor czarny lub ciemny. — Cena 1 złr.

%

Iff! pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy-
ir J D a im o n n a  mywania włosów po 25 i 50 ot.

trwały i p ięk iy

C eb u lk i W ł O S O W e  na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr

m

p
i
m

POMADA BALZAMICZNA do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct. 

Pomada orzechowa S r S J S f S "  lub natu-
-19-)

nil
1
I
I
1II

Lekcyj niemieckiego języka
konwersacyą, udziela słuchacz filozofii, który 

co tylko przybył z Niemiec, gdzie się wychował 
i kształcił. Ńa życzenie korepetycya w językach 
klasycznych, francuskim i innych przedmiotach 
gimnazyalnych. A dres: 9 9 9 ,  p res. H r a U ó « ,  

(2341-2-3)

Henryk Schwarz
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH 

I KONFEKCYJ DAMSKICH 
w lArakowie

poleca (1807-6-8)

skład słynnych Langierowskich 
płócien, bielizny stołowej, 

chustek do nosa, ręczników i t. p.
skład szyrtingów białych

na bieliznę i inny użytek ;
DYMEK I BARCHANÓW ALZACKICH.

Ceny fabryczne.

Uniwersalne
P Ł U G I

całe z żelaza i stali, iii
znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi żłóbkami i d-ewnianemi kołam i, dostarczamy 
po następujących cenach: na 3—7” głębokości, waga około 90 kg. złr. 34 w. a. 1 opłat.

n 4 8 „ r n 95 n ” 8? » [ s t a c v a
„ 6 - 1 0 ” ,  „ „ 100 ,  „ 38 ,  ) s t a c y a

Bez przedniego krajacza je s t każdy pług o 2 złr. tańszym. —Wóz transportowy dla ochrony dróg
i pługów 6 złr. — IllustrowanA katalogi darmo i opłatnie. [1762-5-10]

Również doskonałe krajacze karmy różnej wielkości i za najlepsze uznane
szrotowniki.

Umrath & Comp., fabryka machin rolniczych Praga-Bllbna.
Główny skład dla Galicyi we LWOWIE przy ulicy Gródeckiej L. 61 pod własną firmą.

A is  d ie  b e s t e n  und  p r e i s w i i r d i g s t e n  L o se
EMPFEHLEN W IR

3 °„  A s t r .  B o d e n c r e d i t - I i O s e ,
4 ° o  a n s .  H y p o t h e k e n - Ł o s e ,

welche ihrer eminenten Sicherheit und ihrer relativ hohen Yerzinsung wegen Anlag-epapiere 
l te n  Ranges reprasentiren u. ais Łospapiere durch bedeutende Haupttreffer in rasch aufeinander 
folgenden Ziehungen sich ganz besonders qualifiziren und mit Recht hoher Beliebtheit sich erfreuen.

Wir erlassen:

Besonderer Yortheil!
Jede  Pramien - Obligation, 
welche in einer A morti­
sations - Ziehung gezogen 
w urde, kann bei spateren 

Pramien - Verlosungen 
nochmals m it einem Treffer 

gezogen werden.

J A H R L I C H  
6 Ziehungen:

15. Feber, 15 . April, 
15. Juni, 16. August, 
15. Oktob., 15.D ezem b.

Besonderer V ortheii!
Jede Pramien - Obligation, 
auf welche in  einer Ge- 
winnstziehung ein Treffer 
entfiel, kann bei spateren 

Pramien - VerlosuDgen 
nochmals oder mehrere 

Male mit einem Treffer 
gezogen werden.

4 ° i

3 ° |o  dstr. Bodencredil-Lose,
Haupttreffer fi. 50.000,

in 24 Monatsraten 
a fi. 5.

pig.HiplMen-ke,
Haupttr. je 100.000, 50.000 fi.

iii 25 Monatsraten 
a fi. 5

oder beide Lose zusammen fur 31. Monatsraten zu nur fl. 8. 
mit dem sofortigfen Splelrechte 

schon zur nachsten Ziehung am U le n  Oktob er.
ĘjĘF' Ziehungslisten sowie Yerlosungskalender franco und gratis. Bestellungen erbitten 

wir pr. Postanweisung zuziiglich 20 kr. auf Riickporto. (2284 3 3)

Bank u. Wechslergeschaft j f l .  «!• CW iitli & C o m p *
Wicn, / . ,  K ohlm urkt Nr. 5.

J A H R L I C H E
Ziehungen:

15. Janner, 
15. Mai,
15. Sept.

F R A 1 C I S Z E H  T I T Ł
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B E R N IE  (Morawa) Grosser Platz Nr. 19,
poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy­
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. [2295-18-40]

ibład założony w roku 1842.

R R A L I O Ś C ,
składająca się z domu, stodoły, piwnicy ogrodu 
i około *10 morgów gruntu ornego i łąk , tuż przy 
drodze, w pięknem położeniu je s t każdego czasu 

do sprzedania lub wydzierżawienia. 
Wiadomość na miejscu u Józefa HjuUly 

w Sieprawiu, poczta Świątniki. (2339-2-3)

6  o g i e r ó w  młodych,
ras szlachetnych, w wieku od 3 l/j do 6 '/, lat, 
z których dwa wierzchowe ujeżdżone, je s t do 
sprzedania. — Bliższa wiadomość u właściciela 
w »ęl»nie, o. p. Biadoliny. [2249-4-4]

MĄKĘ KOŚCIANĄ
parowaną

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V2 do 4%  azotu i 21 do 23 ®/0 kwasu 
'osforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m  
uznania, nabyć można m r po 
zniżonej cenie albo u pod­
pisanego , lub w Agencyi dla 
Rolników S. Mikuckiego 

w K rakowie.
O wczesne zamówienia 

uprasza się. (2014-28-)
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

Koń wierzchowy
(może być i do zaprzęgu użyty) — 151 
miary, kasztanowaty, zdrowy, bez błę­
dów — jest za umi arkowaną  cenę  do 
sprzedania. — Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć można w domu pod L. 2 przy ulicy 
W o l s k i e j ,  w stajni. (2327-3-3)

rn r  WINOGRONA STOŁOWE
eodzień świeże, rozsyłamy w 10 funt. paczkach 
poczt, po złr. T50 opłatnie za zaliczką. (2266 8-)

Franki & Co. w  W erschetz (w  W ęgrzech).

Podróżnych
do sprzedaży storów drewnianych i żalu- 
zyj,  przyjmuje za w y s o k ą  p r o w i z y ą  
A. Hausdorf, rękodzielnia storów dre­
wnianych i żaluzyj w  Barzdorf pod 
Braunau w  Czechach. (1934-15 16)

Dra Sartmanna l i n i i
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2 oO w aptece 

W .  R e d y k a  w l i r a k o v v l e .
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, specyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, ordy­
nuje eodzień od godz. 9 —6 w swoim zakła­
dzie (także listownie) (2195-42 )
w  W iedniu, L obkow itzp latz 1 , 1. piętro

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

Wielki cyrk Sidolego.
g y  Codziennie wielki® 
przedstawienie, w niedziel® 
i święta dwa wielkie przea0 
Stawienia. Początek pierwszeg0 
o godzinie 4tej popołudniu, drugiej 
o godzinie 7 ‘/ 2 wieczór. (2308-21-)

Z szacunkiem
Teodor Sidoli, dyrektor-

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


